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Wychodzi codziennie oprócz dni następujących po Świętach uroczystych i niedzie­
lach. — Prenumerata w biurze Dyrekcji, Ulica Miodowa Nr. 487 i Kantorach. Ob­
wieszczenia przyjm ij się za opłatę od wiersza druku- za 1-krotne obwieszczenie 
kop. 4, za 2-krotne k. 6, za 3-krotne kop. 8. — Artykuły nadsyłane do zamieszcza­
nia w Dzienniku nie zwracają się. — Listy przyjmują się tylko frankowane. — We 

wszystkiem '-o dotyczy Dziennika, należy odnosió się wprost do Dyrekcu.

Rok 9
Prenumerata w Warszawie: Bocznie rs. 8 .—Półrocznie rs. 4. — Kwartalnie rs. 2.— 
Miesięcznie kop. 67. — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyj­
muje się; — Numer pojedynczy ksp. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się miesię­
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: 
Rocznie rs. 9 k. 20. — Półrocznie rs. 4 k. 60. — Kwartalnie rs. 2 k. 30. — Za prze­

syłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się Rs. 1.

Z powodu bieżącego kw artału  trzeciego, 
i w obec coraz wzrastającej cyfry prenum e­
ratorów , D yrekcja  uważa za stosowne pro­
sić o jak  najwcześniejsze zgłaszanie się z

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ URZĘDOW Y. — Najwyższy manifest. — JW.  

Hr. Namiestnik.— Zarząd poczt.
DZIAŁ N IEUR ZĘD O W Y .—  W arszaw a: Przegląd  
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prenum eratą, szczeg’ólniej na p row incji, na i gyin]ijewicz. — Żychliński. — Sprzedaż dóbr w poznań- 
właściwych stacjach pocztowych, gdyż tą  skiem .— Złożenie mandatów. — Stupnicki.— Pożar w Tar- 
drogą zapisane egzem plarze nie tylko do- nowie.—Kwestja biskupów w łoskich.—Broszura o ency- 
starczane sa najspieszniej i na jregularniej, ale k u ce.—Rogeard.—- Omyłki Opin. nat. Polityka pruska.
zarazem z oszczędzeniem porto, niezbędnego ~ Kfsif tw* n a d e lb a ń sk ie .-W . Ks. Oldenburgski. -  Ga- 

• • i i t \  i •• bmet ks. K uzy.— Murzyni; proklamacje; procesa; reorgą-
na posyłkę pieniędzy do D yrekcji. _ nizacja Stanów Zjednoczonych.— San Domingo.—W illla  

Opóźniający się sami sobie winę przypiszą, ; w Nicei. —Szkoły ludowe. — Stowarzyszenie dla biednych 
jeśli D yrekcja , odbijając liczbę egzem plarzy j  studentów.—Drogi w obwodzie turkiestańskim. — Pożar 
odpowiednia wczesnym zapisom, nie będzie j w Newlu. — Podatek od budowli; kwestja wódki. — 
w s t a n ie  później zgłaszającym się dostarczyć \ A z!a - F rancj i .  — H iszpanja. —
całkow itego kom pletu swego pisma.

Cena Dziennika pozostaje taż sa­
ma jak dotychczas, to jest:

w W arszawie, z roznoszeniem: 
rocznie rs. 8 kop. 60.

kwartalnie „ 2 „ 15. •
m iesięcznie -, m « * -

na stacjach p o c z t o w  ych, w K róle­
stwie: rocznie rs. 9 kop. 20

kwartalnie „ 2 „ 30

Niemcy. — Pi*u3y. — Turcj a .—W łochy.—Kro- 
j nika.—K orespondencja handlow a z Królewca.

-Fejleton (Ciernie kw itnące; c. d.).

DZIAŁ URZĘDOWY
W arszaw a, d. 28 Czerwca (10 Lipca).

■ Manifest Najwyższy z dnia 1 (13) czerwca r.
I b. o powinności zaciągowej, z anneksami, uzu- 
I pełniony instrukcją dla zarządów gminnych i 
miejskich przy udzielaniu świadectw spisowym 

| dotkniętym kalectwami i wzór do takich świa-
| dectw, w tekście ruskim i polskim, zamieszczo-

Prenumerata na stacjach poczto- | ny jest w osobnym dodatku do dzisiejszego nu-
wych na mniej jak na kwartał nie meru.
pizyiniuje się. i JW . Namiestnik w Królestwie Polskiem przy

Pragnący odbierać stziennik po- odczytywaniu Nr, 139 Dziennika Warszaioskie- 
Cztą W kopertach, dopłacają oprócz 1 go, raczył zwrócić uwagę na zamieszczony w nim 
tego kwartalnie rs. 1. ( rozkaz Warszawskiego Ob er-Policmajstra o za-

I)o Cesarstw a Dziennnik inaczej ' chowaniu przez starozakonnych przyzwoitości 
• i . i  .« i, „ , .Un i im e r n w a n v  ; w ubraniu. JW . Namiestnik znajduje, że rozpo- 
jak W kopei tacłl pi U ' I rządzenie władzy wyższej, które wywołało po­
być Iłie Ilioze. ! mieniony rozkaz miało i ma na celu usunięcie na

-  j ulicach i w miejscach publicznych w ogóle wszel-
i kiej nieprzystojnościinieprzyzwoitości w ubraniu,

FEJLETOI m im ik  WARSZAWSKIEGO.

CIERNIE KWITNĄCE.
(Ciąg dalszy *)

— Mości panie! odezwał się nareszcie radca: czy 
tak witają ojca synowie?

— Zdaje mi się, że zostałem tutaj wezwany przed 
zagniewanego ojca... Od dawnego dosyć czasu widzę 
tę niechęć ojcowską dla mnie,—myślałem już nie raz 
o tem, aby się z domu usunąć, aby odjąć matce zmar­
twienia, a ojcu powrócić lepszy humor, kiedy straci 
z oczu syna nielubianego...

Aż brakło słów panu Antoniemu, zwłaszcza gdy 
| ojciec był ciągle spokojnym, zimnym, nie wybuchał, 
i nie przerywał tej jeremjady, ale też nie spuszczał oka 
I z pana Antoniego. Po ucichnięciu słów ostatnich, rad­
ca jeszcze milczał długą chwilę, a potem rzekł:

— Byłeś zaślepiony, mój synu, zbytkiem pobłaża­
nia; dla tego nie widziałeś, że cię bardzo kocham, 
może tem jedynie grzeszyłem, że cię kochałem więcej 
jak inne dzieci. Byłeś mi dzieckiem miłem, dla tego 
nie wierzyłem podszeptom ludzkim, ufając bez granic

I twoim dobrym skłonnościom. Grzeszyłem nie wierząc 
temu, że ty obrać sobie mogłeś drogę podłości

I *) Patrz Nra 26, 29, 30, 32, 35, 40, 42, 44, 48, 50, 
54, 56, 59, 61, 62, 68, 69, 79, 81,141, 147 149 i 151.

i hańby, że mogłeś wnijść w kał cuchnący i splamić 
się tak młodo ostatniem zepsuciem. Uwierzyłem do­
piero wtedy, jak zobaczyłem, że ci brak serca, że je­
steś dzieckiem niewdzięcznem, że dom rodzicielski 
stał się dla ciebie tylko oberżą, aż i ta oberża chlebo­
wa i serdeczna zaczęła ci dolegać!... Że nie masz 
serca, spodlony chłopaku, dowiodłeś tego, nie zajrzaw­
szy pięć dni do domu, wtedy, gdy siostra twoja za­
wieszoną była między grobem a życiem;—kiedy mat­
ka oczu nie zamknęła, łzy jej nie osychały;—kiedy 
ojcowskie ściskało się serce;—kiedy smutek cały nasz 
dom ogarnął... Dowiodłeś mi, że nie masz serca, gdy 
znieść nie mogąc stawianej ci za przykład wartości 
męzkiej, postanowiłeś na podobieństwo swoje spodlić 
kolegę, rówiennika, syna przyjaciela ojcowskiego, za­
stawiwszy nań sidła, wciągając go na orgją rozuzda- 
nego towarzystwa, które sam ukochałeś. Dowiodłeś 
mi ostatniego spodlenia, nie uszanowawszy mojej woli 
ojcowskiej... Jesteś złym, bardzo złym człowiekiem! 
Zostawiony samemu sobie, nie uszanowałeś na świę­
cie nic co dobre i szlachetne, wybrałeś samo zgorsze­
nie, sam brud połyskliwy, zagłuszyłeś w sobie ambi­
cję szlachetną, a rozwinąłeś ambicję fałszywą. Do 
stania się użytecznym i szanownym obywatelem, mia­
łeś od Boga wiele darów przyrodzonych, wiele zdol­
ności. Nie użyłeś ich na cel szlachetny. Zakochaw­
szy się w błyszczącym szychu, skierowałeś wszystkie 
władze i zdolności swoje do zbierania środków po­
trzebnych dla utrzymania się na stanowisku błysz­
czącego pasożyta. Praca ojcowska, poczciwa, dawała

tak ze strony starozakonnych, jakoteż i wszyst­
kich mieszkańców miasta, do jakiego bądź stanu 
lub narodowości należących. Zachowanie przez 
wszystkich należytej pod tym względem przyzwoi­
tości, w celu usunięcia wszelkiego dla publiczno­
ści zgorszenia, polecono ścisłemu nadzorowi poli­
cji. Zatem nie zachodzi potrzeba przedsiębrania 
obecnie jakichkolwiek bądź szczególnych środ­
ków wyłącznie dotyczących starozakonnych; o 
czem podaje się do powszechnej wiadomości.

Z arząd  Poczt w Królestwie Polskiem, podaje do po­
wszechnej wiadomości, że otworzoną została Stacja Po­
cztowa w m. Zagórowie wpow. Konińskim i jednocześnie 
urządzono bieg poczt, pięć razy w tygodniu, z Zagórowa do 
Konina i napowrót. Przy pocztach tych zabierać się mo­
gą podróżujący za opłatą po 2 !A kop. od osoby na wior­
stę i za rzeczy po */2 k o p .. od funta za całą odległość od 
jednej Stacji do drugiej. Odległość z m. Zagórowa do m. 
Konina wynosi wiorst 24. W  Ekspedycji Poczt w Zagó­
rowie oddawać można, jak również odbierać w szelką ko-' | 
respondencję, pieniądze i posyłki, oraz prenumerować ga 
zety i pisma perjodyczne krajowe, tudzież w Cesarstwie 
za granicą wychodzące. ________

DZIAŁ NIEURZĘDOWY
t /

Warszawa d. 28 Czerwca (10 Lipca).
Wiadomości z Francji nie wiele przedstawiają 

zajęcia. Senat jednomyślnie przyjął przepisy 
uchwały o naturalizacji w Algierji. Na tem sa­
mem posiedzeniu oświadczył on, iż nie sprzeciwia 
się ogłoszeniu różnych praw uchwalonych w cie­
le prawodawczem, a pomiędzy innemi ogłoszeniu 
prawa o tymczasowem wypuszczaniu na wol­
ność. Prawo to jednomyślnie zostało uchwalone | 
z wyjątkiem jednego głosu, głosu p. Dupin, pro­
kuratora jeneralnego. Co do wyjazdu na letnie ! 
pomieszkanie cesarza i dworu, różne krążą po­
głoski. La Patr. sądzi, że cesarz w tym roku 1 
uda się do Plombieres. Napoleon opuściłby p a_

ci chleb smaczny, zdrowy i niepokalany, na wyżywie­
nie cię przez czas aplikacji, nimbyś znalazł stanowi- j  
sko niepodległe, chleb własny i godziwe środki do 
uczciwej i pożytecznej pracy obywatelskiej. Miałeś 1 
z ojca przykład zamiłowania pracy i obowiązków. Ja 
prowadziłem dwa życia: żyłem dwa dni na dobę; pra­
cowałem podwójnie, aby dopełnić obowiązków oby­
watela w publicznej służbie i obowiązków ojca przy j  

ognisku rodzinnem. Zdawało mi się, że przykład 
starczyć ci był powinien za teorję, omyliłem się bar- j 
dzo;—a nie zostawało mi też czasu na chodzenie wy­
łączne za tobą, z zaniedbaniem interesu siedmiorga | 
młodszych moich dzieci.—Tobie nie wystarczał pocz- i 
ciwy chleb ojcowski;—tobie nie wystarczała skromna | 
suknia niepokalanym sprawiona dorobkiem;—tobie 
nareszcie nie uśmiechało się oszczędne i pracowite I 
życie,—ciehie nie wabiła rozkosz jakiej doznaje czło-1 
wiek uczciwy, zdobywszy sobie wewnętrzne zadowo­
lenie, po uczciwym spełnieniu obowiązków. Szatan, 
który uwiódł pierwszą rodzicielkę naszą, podszepty­
wał i matce twojej, aby rozkochała się w tobie ślepo, 
bez granic,—i poddawała materjału twojej pysze, roz­
rastającej się na ruinach szlachetnej dumy obywatela.
I poszedłeś drogą, po której snuło się połyskliwie 
próżniactwo, a za niem w ślady—nierząd, cynizm 
i wszelka swawola. Gdybyś pośród tej zgrai pasoży­
tów, pośród której się uwijasz,—był tylko marno- I 
trawcą, trwoniąc krwawy dorobek ojcowski, gdybyś | 
miał długów po uszy, zakłócił spokój domu mojego,— 
byłbyś tylko równym pomiędzy kolegami.—Ale, że j



15*8

ryż w przyszły wtorek lub środę, a odprowadzi­
wszy cesarzowę i księcia cesarzewicza do Fon­
tainebleau, sam udałby się w Wogezy. Pobyt 
cesarza u wód w Plombieres, trwałby mniej 
więcej dwadzieścia dni. Następnie Napoleon od­
wiedziłby obóz w Chalons, a potem wprost wró­
ciłby do cesarzowej do Fontainebleau. Podług 
telegramu otrzymanego w Marsylji, zdaty28-go 
czerwca, życiu sułtana, który zachorował na za­
palenie mózgu, zagrażało wielkie niebezpie­
czeństwo. List z Konstantynopola, pisany dniem 
później donosi, iż słabość ta była po prostu ka­
tarem żołądka, który nastąpił w skutek zazię­
bienia. Sułtan miał się udać 30-go do meczetu, 
a 28-go po południu był już w stanie udziele­
nia posłuchania swemu gościowi, wice-królowi 
Egiptu.

Const, z 7-go zamieszcza artykuł o misji p. 
Yegezzi i o usposobieniu dworów rzymskiego, 
włoskiego i francuzkiego. Zestawiwszy ten arty­
kuł Constitutionnelp z tonem stosunkowo poje­
dnawczym dziennika Gio> nale di lioma, wnosić 
można, że układy będą wznowione; lecz artykuł 
ten, szczególniej zaś w ostatnim ustępie, zawiera 
pewien rodzaj poufnego ostrzeżenia, udzielonego 
dworowi rzymskiemu na przypadek, gdyby tenże 
uchylił się od wszelkiej zgody. Artykuł zamie­
szczony w Giornale di Roma , o którym już do­
nosił telegraf, istotnie napisany jest z wielkiem 
umiarkowaniem. Z Rzymu piszą, iż umiarkowa­
nie to zalecone zostało przez papieża, który ży­
czył sobie, aby w wspomnionym artykule nie by­
ło żadnego wyrażenia mogącego obrazić rząd 
włoski. Papież chciał zostawić wciąż otwai’te 
wrota do wznowienia układów. P. Yegezzi zło­
żył swemu rządowi notę, obejmującą całkowite 
sprawozdanie z zabiegów swoich w Rzymie.

Lord kanclerz uwiadamiając angielską izbę 
parów, iż podał się do dymisji, oświadczył zara­
zem, iż trzykrotnie już chciał zrzec się tych o- 
bowiązków, lecz że za każdym razem wstrzyma­
ły  go rady i uwagi jego kolegi, prezesa gabine­
tu, które to rady i uwagi wyłącznie czerpane by­
ły  z zakresu względów politycznych i konstytu­
cyjnych. Jednakże po uchwale, jaka zapadła w 
izbie gmin, nic mu nie pozostało do uczynienia 
jak opuścić życie publiczne, z tą nadzieją, iż nadej­
dzie czas, w którym postępowanie jego mniej su­
rowo będzie sądzone niż obecnie. Miejsce lorda 
Westbury zajął baron Cranworth. Z artykułu o- 
głoszonego w Morning Herald, okazuje się, że na­
paść wymierzona przeciwko lordowi kanclerzowi, 
która doprowadziła do uchwalenia nagany w izbie 
niższej, miała głównie na celu skompromitowa­

nie całego gabinetu w przeddzień wyborów o- 
I gólnych. Organ torysów podsuwa nawet myśl, 
j że dymisja kanclerza powinna była pociągnąć za 
I sobą podanie się do dymisji całego gabinetu. 
Lord Palmerston rozesłał 7-go b. m. okólnik do 
wyborców w Tiverton, o którego ogólnej treści 
donosi telegraf. Szanowny lord, upraszając o gło­
sy, wskazuje na pomyślność i spokojność jakich 
kraj używa. W okólniku tym powiedziano, że 
trwałość gabinetu będzie zależała od nowego 
parlamentu. Lord Palmerston spodziewa się, że 
przeszłe postępowanie gabinetu sprawiedliwie 
będzie ocenione. Dzienniki angielskie ogłaszają 
korespondencję dyplomatyczną, która istotnie 
została zamieniona pomiędzy gabinetami waszyng­
tońskim i londyńskim, z powodu środków jakie 
Anglja powzięła z końcem wojny względem stron 
poprzednio uważanych za wojujące. Korespon­
dencja ta przedłożona parlamentowi angielskie­
mu, objawia pewne rozdrażnienie rządu amery­
kańskiego, oraz stałe postanowienie osiągnięcia 
zmiany w tern co się dotychczas czyni. Zganiw­
szy w bardzo surowych wyrazach postawę jaką 
Anglja przybrała względem statków skonfede- 
rowanych, wymaga wciąż zwrócenia tychże stat­
ków, chociażby przeszły w obce ręce, a to wszy­
stko, powiada p. Seward, „w zamiarze ustale­
n ia  scisłej i trwałej przyjaźni pomiędzy dwoma 
„narodami.” Anglja w ten sposób wezwana zo­
stała do uczynienia aktu skruchy; jest to cena za 
jaką można zdobyć przyjaźń Stanów Zjednoczo­
nych.

Podług depeszy z Madrytu, kongres hiszpań­
ski przyjął 6-go b.m. prawie jednomyślnie, pro­
jekt do prawa wyborczego przedstawiony przez 
gabinet 0 ’Donnela.

Wien. Abp. sądzi się w stanie zapewnienia, że 
gabinet w takim składzie w jakim jest obecnie, 
będzie kierował sprawami publicznemi do ukoń­
czenia rozpraw nad prawem finansowem na 1865 
r. Jeżeli wierzyć Oester. Z. hr. Belcredi w no­
wej kombinacji miałby być już nie ministrem stanu, 
lecz ministrem spraw węwnętrznych.

Pomimo ogólnego oczekiwania, rocznica uro­
dzin księcia Augustenburgskiego, przeszła spo­
kojnie w księstwach. Książe przyjmował różne 
deputacje które przybyły z powinszowaniami. 
W odpowiedziach swoich naciskał na wytrwa­
łość jaką zdoła okazać, i udzielił mieszkańcom 
północnego Szlezwigu zapewnienie, że księztwa 
ich nie opuszczą.

Podług ostatnich wiadomości z Nowego Jorku 
były prezydent stanów skonfederowanych, Jef­
ferson Davis sądzony będzie przez trybunał cy-

ciebie opanowała żądza zdobywania środków do swa­
wolnego życia i rozwinąłeś w sobie zdolność wyzyski­
wania towarzyszy bogatszych od ciebie, spadłeś niżej 
od nich w tej warstwie zepsucia, biorąc już charakter 
wcielonej podłości. Stałeś się. zdrajcą na tej orgji; 
bo do uciechy marnotrawców wprowadzałeś zachód 
kłopotliwy, dla dorobku na wygodne jutro... Stałeś 
się domowym złodziejem w towarzystwie marnotraw­
ców;—bo mieszając się do jego uciech nic nie przy­
nosiłeś ze sobą, jako ubogich rodziców dziecko, a ło­
wiłeś korzyści, zręcznie wyzyskując każdego towarzy­
sza. Stałeś się graczem wyrachowanym i zimnym, 
spodlałeś okropnie;--dla zysku i błyszczenia na świę­
cie, wyrzuciłeś ze siebie nawet młode szały, mające 
tak często wiele poezji w sobie... Stałeś się bryłą lo­
du w tej gorącej wrzawie, a kłamałeś czynem... Oto 
twoje życie mój synu!... Ja  pracowałem tak ciężko na 
wyżywienie was, na pokierowanie dobre,—chciałem 
z was zbudować poczciwych obywateli, — chciałem 
wam nareszcie zostawić imię niepokalane, uzacnione, 
tę najdroższą dla rodu puściznę.—Ty zniszczyłeś 
moje dzieło pierworodny synu!... Wytykają cię ludzie 
uczciwi palcami i mówią: „Patrzcie! to szuler zręcz­
ny i szczęśliwy, to wyzyskiwacz zdolny, to gorszyciel 
młodszego pokolenia, to lampart psujący narodowe 
obyczaje...” Ach mój synu! jeżeli odezwie się kiedy 
w tobie szlachetna ambicja, jeżeli poczujesz w sobie 
kiedy głos sumienia, jeżeli zadrga w tobie jeszcze ser­
ce,—a posłyszysz wtedy sąd ludzi uczciwych o to­
bie,—umrzesz z rozpaczy, jeżeli nie poczujesz w so­

bie dostatku sił do odzyskania straconej czci między 
ludźmi. Dzieci moje! wezwałem was, abyście były 
świadkami tego okropnego obrachunku ojcowskiego 
z bratem waszym, obnażyłem go przed oczami wa- 
szemi i legitymuję wam te jego połyskliwe dorobki... 
Te piękne suknie, te wygody życia, jakie wasz brat 
prowadzi, wiecie czem okupione? Oto honorem, su­
mieniem, czcią, moraluością, religją, poezją!... Wasz 
brat oddał to wszystko za tę połyskliwą skórę, za ro­
lę eleganta na miejskim bruku... Synowie moi! jestże 
z was który zdolnym do tej samej ofiary—dla takich 
samych korzyści?—Powiedzcie mi otwarcie, a wtedy 
przekonam się może, że ja  stary dziwak, szaleniec, 
fanatyk, przywiązuję wartość do tego co nie ma ża­
dnej wartości... Mówcie śmiało? zróbcie bunt jedno­
cześnie przeciwko ojcu waszemu, złamcie mój upor, 
zedrzyjcie chorowitą błonę z moich oczu, która mi 
zasłania prawdę!.., Daję wam wolną wolę—i zakli­
nam was na imię Boga! abyście użyli tej wolnej woli... 
Synowie moi! Bóg dał człowiekowi poczucie dobrego 
i złego, to poczucie jest przyrodzonem... Macie po- 
wróconą przezemnie wolną wolę, macie w sercach po­
czucie dobrego i złego... Stawiam wam dwie alterna­
tywy do wyboru,—słuchajcie: albo mi oddajcie wasze 
posłuszeństwo bez granic, uznawszy moralność moję 
za doskonałą,—albo odpowiedzcie: „Ojcze, gubisz 
nas swojemi uprzedzeniami, źle pojąłeś posłannictwo 
człowieka i obowiązki obywatela.”—Słucham waszej 
odpowiedzi!...

Po tych słowach, pierwszy garbarz ruszył się

wilny Marylandu, w którym przewodniczyć bę­
dzie sędzia sądu kassacyjnego Chase. Niewiado­
mo jeszcze, czy będzie po prostu oskarżony o 
zdradę stanu, czy też o inną jaką zbrodnię. Obe­
cnie znajdują się w Waszyngtonie deputacje ze 
wszystkich prawie stanów południowych, które 
przybyły dla naradzenia się z prezydentem John­
sonem nad przywróceniem unji. Codziennie też 
różne znakomitości z szeregów buntowników 
wznawiają przysięgę wierności. Telegraf z Lon­
dynu podający wiadomości z Nowego Jor­
ku, sięgające do 28-go czerwca, donosi, że wszy­
stkie ograniczenia handlowe w stanach na zachód 
od rzeki Missisipi, z wyjątkiem tyczących się 
kontrabandy wojennej, zostały zniesione. W Sa­
vannah, Charleston, Norfolku miały miejsce wa­
żne starcia pomiędzy wojskami z wiązko wemi i 
pułkami murzynów. Kwestja czarnych stanowi 
wielkie zadanie na p^ządku dziennym. Prezy­
dent Johnson nie sądźi aby można im było udzie­
lić prawo głosowania, i uważał za stosowne po­
zostawić ciału prawodawczemu każdego stanu 
z osobna, załatwienie tej kwestji.

* W dniu wczorajszym w kościele katedralnym św. 
Jana, ranne nabożeństwo arcybractwa literackiego 
w obec zebrania się licznych członków odbyte zostało 
jak zwykle w ich własnej kaplicy; wotywę odprawił 
ks. Ostrowski, profesor seminarjum św. Jana; amato- 
rowie zaś przy towarzyszeniu małego organu, odśpie­
wali mszę Wadowskiego, a na zakończenie hymn Ste- 
wicha; sumę w tymże kościele celebrował ks. Dietrich 
kanonik metropolitalny, kazanie miał ks. Jungowski, 
sekretarz konsystorza; orkiestra miejscowa pod dy­
rekcją p. Stewicba, odegrała mszę D. major kompo­
zycji tegoż; kościół natłoczony był pobożnymi.

W kościele po-paulińskim św. Ducha, konkludowa- 
ną była z całą solennością, z procesjami i kazaniami, 
oktawa dorocznego odpustu Opatrzności Bozkiej. 
Obchód procesjonalny po kościele, wśród mas zebra­
nego ludu, z trudnością mógł być odbytym; wotywę 
odprawił ks. kanonik Szpaderski, profesor akademji 
duchownej; sumę odcelebrował ks. Kołaczewski, ar­
chiwista konsystorski, który również odprawił nie­
szpory; z rana słowo Boże wygłosił z ambony ks. 
Przynieczyński, a na nieszporach ks. Jasiński, obaj 
członkowie zgromadzenia ks. franciszkanów warszaw­
skich; w czasie wotywy, utalentowani artyści na in­
strumentach smyczkowych i dętych odegrali mszę 
Sznabla; w czasie sumy zaś mszę Hajdeua, na gra- 
duale hymn Yerdego, tudzież ofertorjum ze śpiewem 
solo soprano Bertiensa.

Zakończenie czterdziestogodziunego nabożeństwa 
oraz odpustu Nawiedzenia Najświętszej Marji Panny, 
dokonanem zostało uroczyście w kościele Panny Marji 
z dopełnieniem wszelkich ceremonij nabożeństwa od­
pustowego. Sumę i nieszpory odprawił ks. Mikołaj 
Zgryziewicz regens studjów kks. franciszkanów; w 
czasie sumy kazanie miał ks. Rogowski wikarjusz;

z miejsca, upadł na kolana, całując nogi ojca ze łza­
mi;—za nim trzej bracia młodsi, powtórzyli to samo; 
wołając za garbarzem: „Bądź panem duszy i ciała 
mojego!”

Pan Antoni był drżący i blady, ale nie ruszył się 
z miejsca, wówczas miał jakąś piekielną zawziętość, 
jakiś gniew skamieniały, zlodowaciały...

Wtedy radca powstał z miejsca i żywo mówić 
począł:

— Słuchajcie chłopcy, a więc rozkazuję wam pod 
karą niebłogosławieństwa mojego,—ażeby żaden z was 
nie poważył się zbliżyć do Antoniego, aż do czasu pó­
ki ja  nie odwołam rozkazu. To jest człowiek zarażo­
ny okropnem zepsuciem; towarzystwo jego mogłoby 
was zabić. Dla tego usunę go z domu.

— Tego pragnę! żywo zawołał Antoni.
— Milcz! huknął radca wielkim głosem, a po 

chwili milczenia, prawił dalej.—Wszelako Antoni nie 
przestał być synem moim, obowiązki ojcostwa kończą 
się z życiem dopiero. Dla tego postanowiłem go ra­
tować od hańby i ostatniego spodlenia. Nie dziwcie 
się, gdy to niewdzięczne i zuchwałe dziecko stanie się 
przedmiotem większej troskliwości mojej. Chrystus 
kazał pasterzowi odbieżeć stada, a iść szukać jednej 
owcy zbłąkanej. Jestem ojcem... Ale że mam wielkie 
obowiązki, a lata cisną, sił ubywa, dla tego, aby wam 
młodszym nie stała się szkoda, dla tego podzielę 
między was trochę pracy ojcowskiej... Ignacy będzie 
miał w pieczy Michała, Borgjasz Józefa, każdy z was

i niech bratu młodszemu nie przestaje być bratem,



podczas nieszporów zaś, ks. kanonik Kaczanowski 
dziekan kapelanów wojskowych.

KKs. Pijarzy obchodzili w dniu wczorajszym w ko­
ściele swoim odpust św. Józefa Kalasantego, założy­
ciela pijarskiego konwentu; sumę celebrował ks. Ka- 
sterski eksprowincjał, kazanie miał ks. Krupiński pi­
jar. W czasie sumy amatorowie w doborowym 
komplecie odśpiewali mszę Józefa Elsnera na 5 
głosów; na graduale modlitwę do Matki Boskiej, solo- 
basso Kazimierza Kratzera; na ofertorjum hymn tenor 
solo Antoniego Tejchmana, na benedictus sopran solo 
Mercadantego, na zakończenie modlitwę kwartet z 
chórem, Maxymiljana Ejnerta. Śpiewom towarzyszył 
na organach członek orkiestry teatru warszawskiego 
p. Wacław Prohazka.

W kościele kks. reformatów, przepełnionym mnó­
stwem pobożnego ludu, obchodzony był uroczyście 
odpust doroczny poświęcenia kościoła, z wystawieniem 
i procesjami, które się odbyły potyfikalnie po cmenta­
rzu kościelnym; sumę celebrował ks. Karski reformat, 
zaś ks. exprowincjał Prokop Lipiński miał kazanie. 
W tymże kościele przed ołtarzem Matki Boskiej od­
prawiał tu pierwszą mszę świętą, wyświęcony na ka­
płana w Rzymie w dniu 10 z. m. przez Jego eminen­
cją kardynała Patrycego, były alumn seminarjum mi­
sjonarzy warszawskich ks. Alfons Krajowski.

W kościele kks. franciszkanów w czasie sumy ce­
lebrowanej przez ks. Sniechowicza kaznodzieję miej­
scowego, za staraniem p. Małtarzewskiego ucznia or­
ganu tutejszego instytutu muzycznego wykonaną zo­
stała na 3 męzkie głosy msza Bułakowskiego, a na 
offertorjum modlitwa do Boga solo baryton Moniu­
szki; organista przy kościele pp. sakramentek, również 
uczeń instytutu muzycznego Teofil Szletyński, ode­
grał na wstępie trudne preludjum Teodora Einerta, 
na zakończenie zaś preludjum Frejera.

* Jeden z tych ciężkich, afrykańskich upałów, to­
warzyszył wczorajszej niedzieli;—nie dziw przeto , iż 
cała ludność warszawska pragnęła dzień taki przepę­
dzić za rogatkami miasta, lub w jego obrębie, ukryta 
w ogrodach i ogródkach rozmaitego stopnia i cienia... 
Nie wiadomo, czy takiż sam, a nawet większy jeszcze 
upał, w sobotę, zaszkodził nieco powodzeniu loterji 
fantowej wr ogrodzie saskim, na którą, stosunkowo do 
pierwszej podobnej zabawy, znacznie mniejsza liczba 
osób przybyła. Jednakże cel główny, dobroczynny, 
tej drugićj loterji, w zupełności osiągniętym został, 
albowiem, o ile nam z dobrego źródła wiadomo, dochód 
z tej zabawy przyniósł ubogim gminy ewangelickiej 
znaczne bardzo fundusze. Następujące osoby zajmo­
wały się sprzedawaniem różnorodnego towaru po na­
miotach": W namiocie zielonym (od strony Briihlow- 
skiego pałacu panie: jenerałowa baronowa Korlf, je- 
nerałowa de Ulrich, jenerałowa de Fenschawe; pasto­
rowe: Otto i Schlicke, oraz panny: Fenschawe, Karnił- 
łowicz, de Simberg i Schlicke;—w namiocie różowym 
(przy studni) panie: jenerałowa de Burmann, Koope i 
Ostermann;—w namiocie niebieskim (w środku ogro­
du) panie: Manzel, Szlenker, Gay i Penkala, z panna­
mi: Strohmeier, Szlenker, Limprecht i Weigt;—w na­
miocie z wodą sodową, także w środku ogrodu, do­
ktorowa Thugutt i panna Minasowicz, a przy sprze­
daży wody sodowej w zakładzie wód mineralnych, pa-

ale niechaj się postawi na wysokości ojcostwa, słu­
ży młodszemu przykładem i radą. Czy mię rozu­
miecie?

— Rozumiemy ojcze.
— Wy czterech—idźcie teraz do matki, a nas 

dwóch zostawcie samych!
Chłopaki wyszli, radca usiadł, Antoniego czoło po­

częło się chmurzyć gniewem.—Po chwili radca prze­
mówił spokojnie:

— Jutro ra n o —przeniesiesz się wacpan do Kar­
melitów na Leszno, pójdziesz pod dozór ojca prowin­
cjała, który się podjął ojczymostwa, ale chrześcjań- 
skiego. Będziesz chodził w swoich godzinach do biu­
ra ,—po biurze znajdziesz w klasztorze wszystkie wy­
gody potrzebne: pracę, rozrywkę i pomoc moralną. 
Zostaniesz tam aż do mojego rozkazu nowego. Zro­
zumiałeś?

— Zrozumiałem, ale jestem w tym wieku, że wy­
powiedzieć mogę posłuszeństwo... i wypowiadam je 
najwyraźniej!... Bom ojca opuszczam, ale po za tym 
domem zostaję nieograniczonym panem mojej woli, 
to mi należy z prawa... i nikomu mojej wolnej woli 
krępować nie pozwolę!...

Radca wysłuchał tej odpowiedzi zimno, cierpliwie, 
k po chwilce namysłu odezwał się z wielkiem umiar­
kowaniem.

— Znałem ojców gotowych poddać się zwierzęce­
mu gniewowi, gdy uczuli się obrażonymi przez syna... 
znałem ojców którzy na niewdzięczne i nieposłuszne 
dzieci rzucali przekleństwo, wypędzając je z domu...
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nie: Scholtze i Brunn. Tak w tej jak w poprzedniej 
muzykalnie kwiatowej zabawie, dyrektor lignickiej 
orkiestry, Bilse, przyjął beziteresowny udział—a toa­
lety dam, również jak poprzednio, odznaczały się 
świeżością, gustem i skromnością. Wracając do pa­
nującego od dni kilku upału, trzeba przyznać, że 
wzmógł on znacznie wszystkie zakłady kąpielowe— 
na Wiśle, przy Wiśle i za Wisłą leżące. Szczególniej 
też zakład pp. Pecq’a i spółki, który oprócz czysto- 
kąpielowych, nastręcza jeszcze bezpłatnie i żeglarskie 
wrażenia, przewożąc w łodziach pasażerów, chcących 
ochłodzić się w jego olbrzymim omnibusie—napełnio­
ny był w ciągu ostatnich dni, od rana do wieczora 
amatorami kroplistego prysznica i swobodnego... przy 
linie pływania!

Jednakże, ogromna liczba mieszkańców tutejszych 
zapragnęła innych jeszcze wzruszeń podczas niedzieli, 
przeznaczonej już jakby na zabawę i odpoczynek dla 
pracującej przez cały tydzień ludzkości!. Przy ta- 
kiem usposobieniu, nic dziwnego, że zastawszy goto­
we do usług publiczności parowce i omnibusy—wsia­
dła na nie, w nie i nad nie nawet, ażeby widokiem 
lasku bielańskiego, lip willanowskich, natolińskiego 
parku lub wreszcie, kolonij saskiej kępy, ożywić 
przygasłe od jednostajnego widoku murów spojrzenia. 
Licząc wzrokiem te niezliczone tłumy turystów sto­
łecznych, rozproszonych po wszystkich spacerowych 
za miastem okolicach, zdawało się, że już w Warsza­
wie, jak w Rzymie, podczas najścia Brennusą, nie zo­
stało nikogo—że cała ludność tutejsza, raczy się, mle­
czy i kurczętuje... po za obrębem stołecznych murów, 
wydanych przez ten czas na ciszę i opuszczenie;— 
dopiero zajrzawszy do ogrodu sakiego, gdzie przed 
południem i nad wieczorem, tysiące spacerujących ró­
żnego stanu, wieku i płci osób, zapełniało wielką aleę 
i zasiadało ławki nabocznych,—dostrzegłszy również, 
że w ogrodach gastronomicznie-muzykalnycb, węgier­
ska muzyka, huzarska pieczeń i bawarskie piwo, zgro­
madziły na Długą i na Królewską ulice, tłumy różno­
rodnych gości—a nadewszystko, zobaczywszy, że do 
koła czarodziejskiej pałeczki Bilsego, ogród Doliny 
szwajcarskiej zaczernił się od mnogich słuchaczy, nie 
na setki lecz na tysiące liczonych—przekonaliśmy się, 
że Warszawa jest ludnem i lubiącem się bawić mia­
stem i że ją  słusznie dawniej już, małym Paryżem 
zwano.

Same tylko teatra, nie zbyt licznie osadzone były 
widzami podczas wczorajszego wieczoru: straszliwe 
gorąco, a bardziej jeszcze chęć przepędzenia wieczo­
ru na świeżem powietrzu, sprawiły że nie wielka ilość 
amatorów Talji i Terpsychory zapragnęła słuchać 
Ćwiartki Papieru w Rozmaitości i przypatrywać się 
dowcipnym wyprawom Dwóch Złodziei na wielkiej 
scenie. W każdym razie winić o to nikogo nie można!

* Pos. Z . Poznań, ó czerwca. Poddany ruski Rym­
kiewicz brał udział w powstaniu polskiem i zbiegł 
skutkiem tego do Prus. Dnia 13 czerwca 1864 r. 
dokonany został w pruskim lesie mord na osobie maj­
stra stolarskiego Bernhardta z Tauroggenu, który 
posyłany był do władz pruskich z poleceniami od pe­
wnego jenerała ruskiego. O mord ten obwiniono 
Rymkiewicza. Przysięgli uznali oskarżonego niewin-

Żal serdeczny i boleść obrażonego ojcowstwa—wy­
tłumaczyły mi zawsze te gwałtowne wybuchy... Ja 
przecież dziękuję Bogu za to, że mi pozwolił panować 
nad sobą. Czuję boleść wielką, patrząc na ciebie. 
Wyżywiłem cię, wy karmiłem i chciałem zrobić uczci­
wym... Te moje chęci zapłaciłeś mi poniewierką 
i wzgardą!... Po twojem życiu spodziewałem się tego. 
Daleko jeszcze do twojej poprawy mój synu; byłem 
pewnym jaką mi dasz odpowiedź, dla tego odesłałem 
chłopaków, aby ich nie gorszyć... Twój oddech nawet 
jest trującym dla młodych!... Jednakże, wiedząc co 
robię i w jakim robię celu, nie postanowiłem rzeczy 
do spełnienia niepodobnych. Przewidziałem twój opór 
i przysposobiłem środki do działania.. Mylisz się, mój 
synu, co do twojego położenia na świecie i co do sa­
mego pojęcia praw twoich. Są prawa przysługujące 
ludziom, ale władza jest w rękach ludzi; ludzie zno­
wu, stosując prawa, stoją wiecznie na straży obycza­
jów i moralności, tam nawet, gdzie zapomniało prze­
widywać prawo.—Ojcowstwo jest starszem jak ko-
deksa, a poczciwy ojciec mocniejszym jak samo pra­
wo!... Władza ludzka przychodzi w pomoc uczciwym 
ojcom, ale nie pomaga swawoli złego dziecka. Wiedz 
o tern, że świat nie jest tak złym jak  ty i twoi towa­
rzysze... Gdyby każdy z ojców i opiekunów ocknął 
się z otrętwienia w swoim czasie, znalazłby te same 
środki, które ja  mam do powstrzymania syna na dro­
dze zepsucia.—Wiedz o tern, że opór twój na nic się 
nie przyda, zmuszę cię za pośrednictwem władz czu­
wających nad bezpieczeństw em publicznem, do usza-

nym mordu, lecz winnym nieznacznego w nim udzia­
łu, za co sąd skazał Rymkiewicza na sześć lat zam­
knięcia w domu poprawczym i na oddanie go nastę­
pnie na takiż przeciąg czasu pod dozór policyjny. 
(O tym wyroku donosiliśmy już w dzienniku naszym. 
P. P )  Prokurator królewski wnosił za wydaleniem 
oskarżonego z Prus, lecz sąd na to nie przystał, albo­
wiem zdanie przysięgłych nie wykazało, czy oskarżo­
ny jest cudzoziemcem, sam zaś sąd nie ma dostate­
cznego w tym względzie materjału. Prokurator kró­
lewski założył apelację od tego wyroku, w którym u- 
patruje naruszenie § 29 kodeksu karnego. W para­
grafie tym powiedziano: ..jeżeli ten, który ma być 
„skazany na oddanie pod dozór policyjny, jest cudzo­
ziem cem , w takim razie zamiast oddania pod dozór 
„policyjny, należy wydalić go z kraju.” Apelacja po­
wołuje się na to, że oskarżony, o ile władzom wiado­
mo, jest cudzoziemcem, i z tego powodu sąd powi­
nien był skazać go na wydalenie z kraju. Wczoraj 
sprawę tę roztrząsał wyższy trybunał. Naczelny pro­
kurator Grimm dowiódł, że kwestja, czy kto jest cu­
dzoziemcem, jest kwestją nie czynu, lecz prawa, gdyż 
dotyczy przymiotu osobistego; przeto kwestja ta po­
winna być rozstrzygnięta przez sąd, a nie przez przy­
sięgłych. Poprzednio władze policyjne mogły same 
nakazać wydalenie z kraju, lecz prawo karne zmodyfi­
kowało tę atrybucję; z tego powodu naczelny proku­
rator wnosi za skasowaniem wyroku, o ile takowy do­
tyczy oddania pod dozór policyjny, i za ponownem 
odesłaniem tej sprawy do sądu przysięgłych, dla roz­
strzygnięcia kwestji, czy oskarżony jest cudzoziem­
cem. Wyższy trybunał, przychylając się do wniosku 
naczelnego prokuratora, postanowił oddać tę sprawę 
do ocenienia nowemu sądowi przysięgłych.

* -Pafr*; Z. Literat Żychliński oskarżony był o to, 
że umieścił w Kalendarzu poznańskim  artykuł pod 
tytułem: „Niektóre wypadki z powstania polskiego w 
„r. 1863,” w którym to artykule zachwalał publicznie 
czynności, które prawo uważa za przestępstwa lub 
przewinienia. Sąd okręgowy i sąd apelacyjny w Po­
znaniu, uniewinnili oskarżonego, albowiem zachwala­
nie powstania przedsięwziętego przeciw obcemu 
rządowi nie jest objęte § 87 kodeksu karnego, doty­
czącego raczej czynności skierowanych przeciw pań­
stwu pruskiemu. Wyższy trybunał (I wydział senatu 
kryminalnego) uznał obecnie, że tłomaczenie to jest 
błędne i dał następującą opinję: Jakkolwiek zachwa­
lanie, o którem jest mowa w § 87 kodeksu karnego, 
charakteryzuje przestępstwo przeciw państwu prus­
kiemu, lecz także zachwalanie czynności występnej, 
dokonanej za granicą, zdolne jest obudzić w tutej­
szych mieszkańcach namiętności i niebezpieczne wyo­
brażenie o chwalebności podobnych czynności i nara­
zić spokojność publiczną tutejszego kraju. Dalej w o- 
pinji tej powiedziano: Również historyczne lub kryty­
czne roztrząsanie dokonanych czynności może i musi 
podpadać pod prawa karne, jeżeli zaniechanem zosta­
ło pole historycznego lub krytycznego traktowania i 
jeżeli, chociażby nawet bez bezpośredniego zachęcania 
do czynów nielegalnych, budzone są uczucia i namię­
tności w formie całkiem obcej krytycznemu traktowa­
niu lub historycznemu wykładowi, i jeżeli pochwalane 
są właśnie czynności, które kodeks karny potępia. Dla

nowania mojej woli, zaręczam ci to słowem mojem, 
że tak będzie!... Jeżeli się poważysz opierać postano­
wieniom moim, znajdziesz się do tego zmuszonym 
przez policję i żandarmów. Ja  tak chcę i tak być mu­
si!... Wybieraj pomiędzy środkami, albo poddaj się 
dobrowolnie, albo czekaj kompromitacji, siebie znie­
sławiając, mnie ojca i dom cały... że aż trzeba prze­
ciwko zdemoralizowanemu synowi brutalskiej siły... 
bo brakło poszanowania węzłów wiążących rodzinę... 
Jutro na siódmą rano masz być gotowym, zapako­
wanym,— powiedziałem!... A teraz, ruszaj przecz 
z moich oczu!

To mówiąc radca pokazał ręką na drzwi, spojrzał 
zimno, ale tak groźnie, że opierać się temu rozkazu­
jącemu giestowi było niepodobna.—Antoni wyszedł.

Radca tymczasem poprawił sobie fałdy szlafroka, 
podwiązał się sznurem, odgarnął włosy, przeszedł 
parę razy po pokoju, uspokoił się zupełnie. W kilka 
minut nie było na nim znać wzruszenia. Poszedł na 
herbatę zastawioną w Reginki pokoju, usiadł przy 
łóżku chorej, pogłaskał jej twarzyczkę, a rękę łaska­
wie zostawił w jej pocałunkach.—Potem jakby nic nie 
zaszło osobliwego w domu, zaczął z Borgjaszem 
wczoraj przerwaną sprawę, roztrząsając przyszłą je­
go karjerę jako mechanika. Z całą spokojnością wy­
kładał mu jak wielką dźwignią jest mechanika w"pra­
cach i dorobkach ludzkich, jaką rolę gra dobry byt 
w sprawie cywilizacji, jakie daje stanowisko krajów/ 
bogactwo i zamożność w rodzinie mocarstw. B o r ' 
gjasz, jak każdy z jego synów miał pełne prawo rzu-
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tych powodów wyższy trybunał odesłał napowrót spra­
wę Żychlińskiego do drugiej instancji, z poleceniem 
ponownego onej roztrząśnienia.

* Pos. Z. Kostrzyn , 6 lipca. W ciągu dwóch zale­
dwie tygodni, znowu dwa wielkie dobra ziemskie w 
tutejszym powiecie przeszły w inne ręce na drodze 
dobrowolnej sprzedaży. Dobra szlacheckie Oborzysk, 
położone o pół mili ztąd, przy samej drodze żalaznej i 
w pobliżu szosy poznańsko-wrocławskiej, dotychczaso­
wy ich właściciel p. Lewandowski, sprzedał niejakie­
mu p. Petzoldowi. P. Lewandowski nabył ten majątek 
przed 4-ma laty od radcy lekarskiego D-ra Herzoga, 
i  pomimo iż wartość tych dóbr nie została podniesio­
ną ani przez wzniesienie budynków lub przez meljora- 
cje, ani przez zaprowadzenie lepszych gatunków by­
dła i t. d., zarobił znaczną sumę pieniędzy. Dobra 
Miaskowo, z ładnemi budynkami, urodzajnym grun­
tem i obfitemi łąkami, nabył p. Ronsch od dotychcza­
sowego ich właściciela p. Kaniewskiego; w ciągu dzie­
sięciu lat dobra te były po czterykroć sprzedawane, i 
obecnie zapłacono za nie drugie tyle co one kosztowa­
ły dziesięć lat temu.

* Gaz. Nar. donosi, że oprócz hr. Leona Skorup­
ki i księcia Adama Sapiehy, także pp. Benoe i Ro- 
gawski złożyli obecnie swe mandaty deputowanych na 
sejm.

* Krak. Z. P. Hipolit Stupnicki, b. redaktor Ga­
zety Nar., skazany za przekroczenia prasowe na u- 
tratę części kaucji i na 22 dni więzienia, zaczął z 
dniem 6 b. m. odsiadywać tę karę w więzieniu.

* Gaz. N ar. podaje mnóstwo sprawozdań o klę­
skach elementarnych'w Galicji. Tym razem donosi 
ona o pożarze w Tarnowie, z którego mogło wyniknąć 
wielkie dla całego miasta nieszczęście. Dnia 3-go 
b. m. wieczorem wybuchł pożar w tamecznym ratu­
szu, w samym środku rynku, przez zapalenie się na­
fty, która oświetliła naraz całe miasto. Czarne kłę­
by dymu otoczyły budynek i nie dawały prawie przy­
stępu do niego, lecz na szczęście ogień został rychło 
ugaszony za pomocą zatkania wszystkich otworów gli­
ną lub cegłami z wapnem. 'Największe nieszczęście 
przytrafiło się pani Anieli Hałdzińskiej, utrzymującej 
na placu katedralnym magazyn; widząc płonący ra­
tusz, pani Hałdzińska, sądząc że mąż jej, będący 
kancelistą w ratuszu i nie znajdujący się jeszcze w 
domu, i b rat jej, mający tamże swój sklep, są w nie­
bezpieczeństwie, pośpieszyła im na pomoc, lecz padła 
bez czucia przed samym ratuszem; wszelka pomoc na 
nic się nie przydała, i pani Hałdzińska zmarła po­
zostawiając kilkoro drobnych dzieci i męża w rozpa- 
czy. _ _ _ _ _

* L a Patr. Florencja, 3 Lipca. Stolice biskupie, 
które wakowały od niejakiego czasu w prowincjach 
przyłączonych do królestwa włoskiego, zaczynają być 
na nowo obsadzane, co służy dowodem, że usiłowanie 
zbliżenia się rządu króla Wiktora Emanuela z rządem

cać kwestje, okazywać wątpliwości, objaśniać się, a na­
wet wypowiedzieć swoje zdanie śmiało. Radcę cieszy­
ło to, kiedy mógł usunąć jakie wątpliwości z umysłu 
dziecka, objaśniał z krwią zimną, a tylko pytanie, nie­
dorzeczne lub ostatnie głupstwo wyłajał. Chciał mieć 
zaufanie dzieci, ale nigdy nie dopuszczał konfidencji; 
dozwalał bawić się młodym, ale wejście ojca do poko­
ju robiło szanowniejszą każdą zabawę, pokoik ten sta­
wał się w części kościelnym przybytkiem.

Pani radczyni, w rzeczach drobniejszej wagi, kiedy 
naprzykład chodziło o jakiś nakład pieniężny, ujada­
ła  się z mężem do ostatniego. Ale w sprawie moral­
ności, kiedy chodziło o los dziecka, a znalazła opór 
męża, nie poważyła się nawet odzywać. Nie idzie za­
tem, żeby nie planowała, nie konspirowała potajemnie, 
ażeby z czasem postawić na swojcm. Ona przeczuła 
że Antoni coś zawinił, poznała to po Krzysztofie, że 
sprawa nie małej wagi, ale pytać nawet nie śmiała 
o szczegóły .—W  pierwszej chwili czuła i ona urazę 
do syna, za te kilka dni obojętności. Pozwoli jednak­
że, słaba matka, nie pytając o to co zrobił, wytłuma­
czyła w swojem sercu pierworódka, zebraniem wszy­
stkich przypuszczeń na jego korzyść.

Ale kiedy na drugi dzień rano dowiedziała się, że 
jegomość wstał bardzo rano, że potem sprowadzono 
dorożkę, zapakowano rzeczy pana Antoniego w tę do­
rożkę,—a potem—że pan Antoni na czczo, przed 
herbatą jeszcze, poszedł za ojcem do miasta,—pani 
radczyni poczuła silne bicie serca, zastanowiła się 
chwilkę, dyszała z przerażenia, a potem biegła na fa­
cjatę do pokoiku Antosia,—a zobaczywszy pustkę,
zapłakała rzewnie...

O swojej godzinie zwyczajnej pan radca wrócił na 
obiad, w sieniach dał się słyszeć okrzyk jego . „Wa- 
za!”—ale gdy wszedł do pokoju swego, wypadł z try- 
bu zwyczajowego, zobaczywszy czekającą lian żonę

papiezkim, nie pozostało bez rezultatu. Lecz instala­
cja na nowo biskupów' odbywać się będzie zwolna i bez 
wstrząśnięć. Wiadomo, że pełnomocnik włoski zrobił 
w tym względzie zastrzeżenie co do niestosowności, 
a nawret niebezpieczeństwa jakie mogłoby wyniknąć 
z powrotu do ich djecezij tych prałatów, którzy nie 
podobali się osobiście ludności i którzy zatem nie do­
znaliby sympatycznego od niej przyjęcia. Nastąpiło 
w' tym względzie porozumienie pomiędzy p. Yegezzim 
i dworem rzymskim, który nie zechce bezwątpienia 
narazić biskupów na nieprzyjemności, jakieby mogła 
spowodować przymusowa ich instalacja.

* Wand. Wyszła obecnie wr Lipsku, u Brockhausa, 
broszusa przez nieznanego katolika, obejmująca prze­
szło 100 stronic druku i mająca tytuł: „Wyjaśnienie 
„encykliki papiezkiej z 8-go grudnia 1864 r. i wyka- 
„zu nowoczesnych błędówr, z dołączeniem krytyki bro­
s z u ry  biskupa orleańskiego.” Pisemko to zwraca się, 
ze stanowiska opozycji katolickiej, do duchowieństwa 
i ludu kościoła katolickiego; jakkolwiek o encyklice 
bardzo już wiele mówiono i pisano, pomimo to bro­
szura niniejsza zasługuje na niejaką uwagę z powodu 
spokojnego i objektywnego zapatrywania się na kwe- 
stję.

* Do Die Pres. donoszą z Pragi pod 5 lipca, że p. 
Rogeard pisał do tamtejszego swego nakładcy, księ­
garza Stejnpausera, iż surowość praw belgickich co 
do cudzoziemców' spowodowała wydalenie z Belgji tak 
jego samego jak i licznych wychodźców polskich. Ro­
geard udaje się do Szwrajcarji.

* L a Pres. P aryż , 6 lipca. Opin. nation, onegdaj 
mówiąc o wydarzeniu w parlamencie angielskim, któ­
re spowodowało usunięcie się lorda Westbury, po- 
mięszała lorda kanclerza z kanclerzem szachownicy, i 
doniosła, że p. Gladstone, mocno skompromitowany, 
zmuszony będzie podać się do dymisji. Omyłka się 
nie liczy, powiadają; a ponieważ chcemy być przede- 
wszystkiem sprawiedliwymi, musimy przyznać, że 
Opin. n. przedtem naw'etnim jej byk został wytknięty, 
wczoraj usprawiedliwiła go roztargnieniem. W tymże 
samym wszelako artykule,. podpisanym przez pana 
B. Bonneau, znajdujemy, że ,.p. Cobden, w liście do 
„wyborców w'Birminghamie, wykazał bezprawie obe- 
„cnego gabinetu”. Co do nas znamy list p. Brightado 
wyborców w Birmingham, lecz nie znamy listu pana 
Cobdena, dla tego że go nie było. Zapewne także 
przez roztargnienie Opin. nat. pomięszała dwróch zna­
komitych ekonomistów', i przypisała p. Cobdenowi,

już zmarłemu, ojcostwo listu p. Brighta. Zapewne w 
dzisiejszej Opin. nat. znajdzie się nowre sprostowanie; 
dziennik ten dobrzeby zrobił, gdyby założył stałą po­
dobną rubrykę.

* Patr. Z. Środek ciężkości polityki pruskiej znaj­
duje się obecnie w Karlsbadzie, który baron Werther 
opuścił obecnie jedynie dla tego, ażeby udać się na 
krótki czas do Wiednia, prawdopodobnie z powodu

z zapuchniętemi od płaczu oczyma:
— Co to znaczy?—zapytał.
— Gdzie mi podziałeś, okrutny człowieku, mojego 

syna?
— A! więc to o Antoniego ci chodzi?...
— Co zrobiłeś z Antosiem?...
— Wyratowałem go z wielkiego nieszczęścia, moja 

Urszulko. Prowadziłaś go prosto do szubienicy, spo­
strzegłem to dosyć wczas jeszcze, a zasłaniając jego 
i ród cały od hańby, odgrodziłem od świata... Moje 
dziecko, zawierz mi, że zrobiłem to wszystko co na­
kazywało moje sumienie. Bądź o niego zupełnie spo­
kojną, zobaczysz go w'tedy jak będzie godnym stanąć 
pod dachem rodzicielskim. Martwić cię nie chcę, wy­
liczając jego spraw'ki; powiem ci tylko treściwie, że 
zaplamiony okropnie, jest teraz w praniu... Ale przy­
pominam jejmości, że odtąd, bez mojej wiedzy, nie 
wolno ci—ani gó widzieć, ani się z nim porozumie­
wać.—Antoni ma być zupełnie odciętym od domu, 
dopóki nie wydani nowych rozkazów...

— Jakto?... Więc ja mam być niewolnicą?... ska­
zujesz mię...

— Skazałem cię na to, żebyś była uczciwą matką 
twoich ośmiorga dzieci... ‘Jedno wyszło z domu, zo­
stało ci siedm, nie troszczyłaś się o ubyłe, byłaś do­
brą matką, pamiętając, że w domu masz siedmioro 
jeszcze... Ubyło drugie, jakto?... uczciwa matka—za­
pomni o sześciorgu, dla tego jednego?... Kobieto! 
hańbią cię jako matkę—te łzy, które w tej chwili 
płyną z twoich oczu!... Opamiętaj się, jeżeli nie chcesz 
na dom sprowadzić kary bożej!... Dosyć tego!... Wi- 
działaśże mię kiedy zbrodniarzem? okrutnym? niemo­
ralnym?... Proszę mi zaufać, moja żono...

Pani radczyni oschły oczy po tych słowach męża, 
uczuła lekką zgryzotę sumienia, wahała się chwilkę, 
ale zwyciężyła uczciwość, zbliżyła się do męża, ucało-

pauującego tam obecnie przesilenia ministerjalnego. 
Większa część ministrów pruskich jest na teraz nieo­
becną wr Berlinie, i sam nawet hr. Carolyi, poseł au- 
strjacki, i hr. Chotek, sekretarz ambasady austijackiej, 
nie znajdują się w tej chwili w Berlinie. Rliein. Z. 
daje dowody wielkiej nieznajomości rzeczy, gdy otacza 
ten wyjazd dyplomatów austrjackich pełną tajemni­
czości zasłoną, mówiąc, że zniknęli niespodzianie i bez 
śladu i że bardzo być może iż nie wrócą już. Hr. Ca­
rolyi, przed wyjazdem jeszcze króla do Karlsbadu, 
uzyskał urlop na czas nieobecności jego królewskiej 
mości, a hr. Chotek wyjechał dla ważnych powodów 
osobistych. Nierozsądnem jest wyprowadzać z wyjaz­
du tych dwóch panów wnioski, co do niechętnego u- 
sposobienia gabinetu wiedeńskiego względem Prus, 
gdyż teraz właśnie nie ma najmniejszego śladu po­
stawy nieprzyjaznej, i nawet wówczas, gdy mowa by­
ła  o nieporozumieniach, Austrja oświadczała się stale 
z życzeniem bezpośredniego porozumienia się z Pru­
sami. Zresztą nieobecność w Berlinie dyplomatów au- 
strjaekich, jest tern mniej niebezpieczną, że jak to 
wyżej powiedzieliśmy, polityka pruska kierowaną jest 
na teraz nie z Willielmsstrasse, lecz z Karlsbadu.

* Koln. Z. Powiadają, że pomiędzy Prusami i 
wielkim księciem oldenburgskiin ma być wkrótce za­
warta konwencja, podług której Oldenburg zgodzi 
się na żądania pruskie w przedmiocie Szlezwig-Hol- 
sztynji, wyszczególnione w depeszy z 22-go lutego, 
Prusy zaś zobowiążą się do energicznego popierania 
pretensij wielkiego księcia oldenburgskiego do posia­
dania Szlezwigu i Holsztynji. Nie przysłużono się by­
najmniej księciu augustenburgskiemu przez ogłosze­
nie jego rozmowy z p. Bismarckiem. Książę ten i bez 
tego upadł w tutejszej opinji publicznej; ogłoszenie 
zaś powyższej rozmowy odsunęło od niego najwier­
niejszych nawet jego przyjaciół. Lecz w jego przyto­
mności, stronnicy jego szlezwig-holsztyńscy całkiem 
inaczej przemawiali.

*Le Nord. Ally. Auy. Z. daje rozbiór depeszy au- 
strjackiej, potwierdzającej pogłoski które szerzyły się 
w ostatnich czasach, co do znacznego zmniejszenia 
się antypatji okazywanej do niedawnego czasu przez 
gabinet wiedeński dla kandydatury wielkiego księcia 
oldenburgskiego. Rząd austrjacki oświadcza się z 
gotowością rozpoznawania tej kandydatury wraz z 
Prusami, podczas gdy poprzednio nie chciał nawet 
słyszeć o innej kandydaturze jak tylko księcia augu- 
stenburgskiego. Donoszą że wielki książę oldenburg- 
ski spodziewany jest wkrótce w Wiedniu, co jest no­
wym dowodem lepszego dla niego usposobienia ze 
strony gabinetu wiedeńskiego.

* La Fr. Bukareszt, 27 czerwca. Przyszła dziś 
do skutku zmiana ministerjum, którą oddawna prze­
widywano. W dniu 24 czerwca wieczorem ministe- 
rjum Bosiano podało się in pleno do dymisji, która 
Przyjęta została. W dniu 26 mianował książę Kuza 
nowe nowe ministerjum pod prezydencją p. Crezule-

wała jego rękę i wyszeptała:
— Przepraszam cię Krzysztofie...
Radca ucałował żonę w czoło, a jakby skończyła 

najzupełniej całą sprawę, rozebrał się w mgnienia 
oka, poskładał biurowe suknie, ułożył na swojem 
miejscu, a wdziawszy negliż domowy, ruszył do salki 
jadalnej, gdzie czekała biesiadników rozlana zupa przez 
Józię.—A po obiedzie odebrał podziękowanie rodziny, 
zamknął oczy i drzemać począł. Dzisiaj kwadrans 
bardzo się rozciągnął, bo do dwudziestu kilku minut. 
A kiedy zbudził się radca, wypił duszkiem swoję 
czarną kawę, spojrzał na zegarek, zadziwił się mocno 
i wyszeptał sam do siebie:

~  Trzymaj się Krzysztofie!... na miłość boską!... 
Robota nie skończona, masz nie mało jeszcze do speł­
nienia na tym świecie!... A ty kanaljo zmarnotrawiłeś 
przez dwa dni—z jakie dwa lat życia!... oszczędzaj 
się, mój Krzysztofie, bo chłopcy w mundurach jesz­
cze,—odpoczniesz jak będą każdy u swojej roboty... 
na starość i śmierć dosyć będzie czasu, kiedy zamel­
dują się wszyscy pięciu:

— Jesteśmy panie ojcze, tam gdzie nas postawiłeś 
i służymy wiernie Bogu i krajowi!

I zadumał się stary. W tej samotnej zadumce cza­
sem brwi marszczył, czasem uśmiechał się łagodnie. 
Aż nagle zerwał się z miejsca, poprawił szlafroka, 
otulił piersi i pobiegł do szklannych drzwi prowadzą­
cych do ogrodu. Pierwszy śnieg zaczął pruszyć gęsto, 
na lekko umarzniętą ziemię.

— Jedzie święty Marcin na białym koniu!—wy­
krzyknął radca. Potem spojrzał na barometr, na ter­
mometr i wróciwszy do swojego pokoju zapalił świe­
cę, uchwycił naszykowaną książkę i pilną rozpoczął 
lekturę.

(d. c. n .)



sco, który objął ministerjum finansów. Pan Crezu- 
lesco jest ministrem już po czwarty raz, był dawniej 
ministrem spraw wewnętrznych, sprawiedliwości i o- 
świecenia publicznego, dziś przyjął tekę ministerjum 
finansów, której nikt przyjąć nie chciał. Jest on zre­
sztą biernem narzędziem w ręku księcia Kuzy, na 
którego wszelką składa odpowiedzialność. Pan Cre- 
zulesco jest z powołania swego lekarzem praktykują­
cym i akuszerem, bez żadnego politycznego wykształ­
cenia, tylko z ślepem posłuszeństwem względem księ­
cia. Ministrem spraw wewnętrznych zamianowano 
jenerała Floresco, który dziś bawi za granicą, da­
wniej zaś komenderował jedną brygadą wojska i kie­
rował pracami instytutu topograficznego w ministe­
rjum wojny. Teraz jako minister spraw wewnętrz­
nych przeprowadzić ma prawo włościańskie. Ministrem 
wojny pozostał jak dawniej p. Sawel Manu, wielki fa­
woryt, a ministrem spraw zewnętrznych p. Balanesco, 
blizki krewny księcia Kuzy. Ministrem sprawiedli­
wości zamianowano admirała Cariady. Ministerjum 
obecne składa się z samych osobistych stronników 
księcia Kuzy, jest zatem takie, jakiego sobie książę 
oddawna życzył. Potrzebował on ministerjum Ko- 
galniczana dla przeprowadzenia zamachu stanu, mini­
sterjum Bosiauo jako ministerjumprzechodowego, ża­
dne zaś ministerjum nie będzie mu tak bezwzględnie 
posłuszne i nie wypełni osobistych życzeń księcia jak 
ministerjum Crezulesco, co się wkrótce pokaże.

* L a  P atr. Ostatnie wiadomości z Ameryki do­
noszą o ważnym fakcie. Gubernator Wirginji oświad­
cza w swej odezwie, że kwestja brania przez murzy­
nów udziału w głosowaniu, pozostaje po za obrębem 
kontroli prawodawczej. Stany przeto nie będą wy­
nurzać swego zdania w kwestji, którą rząd waszyng­
toński odesłał do nich.—Prezydent Johnson ogłosił 
dwie nowe proklamacje w przedmiocie powrotu do 
Unji i zrekonstytuowania Stanów Georgji i Teksasu. 
W dwóch tych stanach p. Andrew Johnson stosuje ten 
sam system reorganizacji, który usiłują zaprowadzić 
jako tako w Karolinie północnej i w M ississip i.- 
Proces domniemanych wspólników ^ ilk esa  Bootha 
zbliża się do końca. Na posiedzeniu z 19 czerwca ad­
wokat Clampitt odczytał w imieniu swego kolegi, p. 
Reverdy Johnsona, główną obronę, usiłującą dowieść, 
że sąd wojenny nie jest kompetentnym do sądzenia 
sprawy spólników Bootha.—Pomimo obecności wojsk 
unjonistowskich w Aleksandrji i Shrewport (Luizjana 
zachodnia), okolice tych dwóch miast są trapione przez 
gerylasów konfederackich, którzy postanowili, jak się 
zdaje nie zważać na rozkazy wydziału wojny i rabują 
codziennie własność należącą do obywateli lo ja ln ych . 
—Jenerał-porucznik Grant wrócił do Waszyngtonu 
i wziął się do reorganizacji armji związkowej. Dla 
stawienia czoła obecnym wymaganiom i przez ostro­
żność, sfery urzędowe postanowiły zatrzymać pod 
bronią 300,000 ludzi.

* L a  F r. Z korespondencij waszyngtońskich oka­
zuje się, że murzyni, dla wyswobodzenia których, jak 
się zdawało, Północ prowadziła wojnę, nie zostali o- 
becnie wyniesieni do godności obywateli. Pozostają 
oni w tem położeniu pośredniem, które nie jest ani 
równością ani niewolą, i które będzie niezawodnie 
gorszem od samej niewoli, zważywszy obyczaje ame­
rykańskie. Liczba Stanów, co do których ogłoszone 
zostały proklamacje dotyęzące reorganizacji, wynosi 
trzy: Karolina północna, Mississipi i Teksas. Zape­
wniają, że Floryda, Karolina południowa i Alabama 
zostaną także niebawem zreorganizowane.

* — Marszałek O’Donnell, który w senacie o -  
świadczył się przeciwko opuszczeniu San-Doming o, 
wrócił do władzy, w chwili kiedy to opuszczenie było  
faktem spełnionym. W dniu 6-go czerwca, została  
podpisana w San-Domingo konwencja, uznająca n ie­
podległość rzeczypospolitej dominikańskiej. Tegoż 
samego dnia konwencja została przesłana do rządu 
tymczasowego w Santiago do zatwierdzenia. Ma być 
ona także przesłana do Madrytu, do ratyfikacji. Kon­
wencja stanowi: 1. Opuszczenie hiszpańskiej, części 
wyspy, na wieczne czasy, na korzyść ludu dominikań­
skiego, z zastrzeżeniem iż nie może przejść pod pano­
wanie żadnego innego państwa; 2. rozległe rękojmie 
na korzyść poddanych hiszpańskich i ich interesów, 
również, jak i na korzyść dominikanów, co stali się i 
pozostali hiszpanami; 3 ustąpienie przywilejów naro­
du najbardziej uprzywilejowanego dla flagi hiszpań­
skiej; 4. pełnomocnik hiszpański zostanie mianowany 
dla ułożenia traktatu pokoju, handlu i żeglugi, i dla 
uregulowania niektórych rachunków. Wycofanie woj­
ska hiszpańskiego z wyspy San-Domingo ciągle trwa­
ło  i miało być ukończone w ostatnich dniach czerwca.

* W Mohil. Wied. donoszą, że villa w Nicei, w któ­
rej umarł Cesarzewicz Mikołaj Aleksandrowicz, oraz in­
ne cztery ville, które były zajmowane przez Najjasniej-

sząPanię i jej orszak, kupione teraz zostały przez ro­
dzinę Cesarską za 2 miljony franków, co wynosi na na­
sze pieniądze około sześćset tysięcy rubli.

* Siew. Pocz. W okręgu kańskim (w Syberji) stara­
niem naczelnika gubernji, w końcu roku zeszłego urzą­
dzone zostały w dziesięciu wioskach szkółki ludowe, w 
których obowiązki nauczycielskie po większej części peł­
ni miejscowe duchowieństwo.

* St. Pet. Wied. W maju. 1864 roku, założyciele 
„stowarzyszenia dla biednych studentów' gubernji tobol­
skiej”, odbyli dnia 23-go kwietnia zebranie, na którem o- 
statecznie zaprojektowaną została ustawa owego stowa­
rzyszenia, mającego na celu dostarczenie biednym mło­
dym ludziom, którzy ukończyli kurs w średnich zakła­
dach naukowych (w gimnazjum i seminarjum) środki do 
dalszego kształcenia się w uniwersytetach. Ustawa już 
przedstawioną została do zatwierdzenia rządowi.

* B us.Inw . Podług doniesienia dowodzącego wojska­
mi Syberji Zachodniej, w obwodzie turkiestańskim, po­
cząwszy od fortu Wiernoje (leżącego w okręgu semipała- 
tyńskim), urządzone zostały następujące drogi pocztowe, 
na których ustanowiona jest opłata po 1 '/.> kop. na wior­
stę od konia. Z fortu Wiernoje: do fortu Tokmak 153 '/2 
wiorsty, do lortu Merke 168 wiorst, do fortu Aulie-aga 
13 7  wiorst, do twierdzy Czemkient 162 '/2 wiorsty, do 
miasta Turkiestanu 146 wiorst, do fortu"Dzulek 178 
wiorst. Od tortu Aulie-aga: do miasta Czulaka 195 wiorst; 
od m. Czulaka do m. Turkiestanu 91 wiorst.

* Gaz. Gub. Witebskiej donosi, że wm. Newlu, w za­
chodniej stronie jego, 19 maja, o godzinie 10 z rana, 
zapalił się drewniany dom urzędnika Gojrzewskiego, skut­
kiem nieostrożności kucharki z węglami do samowaru, i 
podczas trwającej w tym dniu burzy, ogień rozszerzywszy 
się szybko, zniszczył większą i celniejszą część miasta. 
Zgorzały: katedra prawmslawna, klasztor męzki, a przy 
nim dwie cerkwie i kaplica, kościół rzymsko-katolicki, 
gmachy władz rządowych, kasy, więzienia, szpital miej­
ski, szkoła powiatowa, poczta i 6' szkół żydowskich, 
4 kamienice miejskie, 7 kamienic i 377 domów drewnia­
nych prywatnych, 9 sklepów miejskich i 146 prywatnych 
z towarami i i ,000 czetwerti zboża. Pożar przytłumio­
ny został dopiero wieczorem; ocalały na północnej i po­
łudniowej stronach miasta tylko 246 domów. Jeden żoł­
nierz z 16 batalionu strzelców i dwie kobiety stały się 
ofiarami ognia. Akta rządowe i archiwa, staraniem urzę­
dników miejscowych, wyniesione były na plac i spłonęły 
tu kiedy plac otoczony został zewsząd płomieniem. Fun­
dusze kasowe zostały uratowane; więźnie i chorzy wcze­
śnie przeniesieni byli z więzienia i szpitala do domów, 
które ocalały. Przy nadzwyczajnie szybkiem szerzeniu się 
ognia, niepodobna było uratować ruchomości i towarów, 
a co tylko zdołano wynieść z domów i sklepów, zgorzało 
potem na placach i ulicach. Najwięcej ucierpieli urzędni­
cy, którzy, podług odgłosu publicznego i poświadczenia 
władzy, z prawdziwą gorliwością wynosili akta rządowe, 
pomimo palących się własnych ich mieszkań. Większa 
ilość mieszkańców dotkniętych klęską pożaru, postradała 
całe swe mienie i w pierwszych dniach pogorzeli pozba­
wieni byli nawet chleba. L Witebska i Gorodka nadesła­
no do Newla chleb, a okoliczni obywatele i włościanie 
dostarczali także mąki i pieczonego chleba, bez żadnej 
zapłaty. Główny naczelnik kraju polecił wydać 2,000 rs. 
na wsparcie tych co najwięcej ucierpieli, tudzież mąkę 
z magazynu rządowego. Dobroczynność osób pry watnych 
pośpieszyła także z pomocą dla pogorzelców.

* Niedawno opuściła prasę w W arszawie, broszura 
w języku francuz kim, pod tytułem: Im pót des bdtiments. 
—Note sur lereglement de cet impót en Pologne (P oda­
tek od budowli.— Wiadomość o uregulowaniu tego po­
datku w Polsce) p. Antoniego Nagórnego, urzędnika 
N. Izby Obrach.; tegoż autora wyszła poprzednio w 
tekście polskim i francuzkim broszura, pod tytułem: K w e­
stja wódki, uważana ze stanowiska ekonomji społecz­
nej, a głównie pod względem podatku. Obie te bro­
szury sprzedają się we wszystkich księgarniach.

* Listy mewlażciwie do_ skrzynek pocztowych włożone, w dniu 
8-ym lipca r. b. a mianowicie, pod adresem: Pawłucki dla A- 
brama Piurnik w Oszmianach Wileńskiej gub., Mikołaj Koria- 
no w Puszczynie Góra przez Ostaszków Twerskiej gub., Grze­
gorz Jakowski w Bachmucie Ekateryno,sławskiej gub-, w dniu 
9 lipca r. b., list do Wilna bez wyraźnego wskazania nazwi­
ska, Lea Epstejn w Grodnie, Izrael Moszek Pindy bez wyra­
źnego wskazania miejsca, Erlicz Srul bez wyraźnego wska­
zania miejsca, Karl von Wittkan w Machowlanach gub. Gro- 
dzińskiej, J ó z e f  Kanus w Starym Konstantynowie, Nuchim 
Kornblum w Brześciu Lit., Lawcewicz p. Wilno.

* W daiu 8 lipca 1865 roku ugodziło się w Warszawie: 
Chrześcijan płci męzkiej 2, żeńskiej 2; Star o zakonnych: męz- 
kiej 6, żeńskiej 13; razem 2o; zaślubieni: Starozakonni: Pajs 
Lewek farb., z Silbermintz Małką; Epstejn Chajman naucz., z 
Sternorowitz Marj%; zmarli: Chrześcijanie-. Schmidt Karolina 
lat 64 wdow. po ślus.; Seller Matylda lat 30 żon. stoi.; Sien­
kiewicz Karolina lat 66 wyrobn.; Śliwiński Mateusz lat 70 wy- 
robn.; Czechowska Marjanna lat 70.; Szczypiórkowski Ludwik

lat 45 wyrób.; Wichmann Antoni łat 70 czel. piek.; Wyznep 
Marjanna lat 74 wyrobn.; Kielpińska Elżbieta lat 80 wyrobn.: 
Kozłowska Józefa lat 24 wyrobn.; Mianowski Antoni lat 75 
wyrobn.; Sikorski Szymon lat 64 tkacz; Mrozowski Franciszek 
lat 86; Roman Olga Elżbieta mies. 7 cór. keln. hot,; Chmie­
lewska Marja dni 5 cór. maszyn, d. ż.; Kobylański Bolesław 
lat 2 syn służ.; Baran Marjanna mies. 6; Bucholtz Jakób rok 
1 mies. 5 syn wyrobn.; Fabich płci męzk. nież. urodź.; Lipiń­
ski Władysław dni 16; Fronke Marja rok 1 cór. blach.; Kraft 
Władysława lat 2; Czarnecki płci męz. nież. urodź.; Roni- 
szewska Teresa mies. 2 cór. kraw.; Morawski Piotr mies. 2 
syn żołn.; Domański Michał rok 1 syn stoi.; Starozakonni: 
Rejchman Frajdla rok 1 i pół; Brener bezimien. dni 2; Fe- 
styngier Izaak tygod. 3.

* W dniu 26 czerwca (8 lipca) r. b. przyjechali, je- 
nerał-adjutant P atku l z Petersburga, dymisjonowa­
ny jenerał-lejtnant iJrossc z Wilna; wyjechał rzeczy­
wisty radca stanu Lode do Petersburga;—w dniu 27 
czerwca (9 lipca) wyjechali, jenerał-lejtnanci: baron 
von Zass do Włocławka, Semeka do Płocka, jene- 
rał-majorowie: Kannabich  za granicę, K am iłow icz  
do Lublina, dymisjonowany jenerał broni Karłow icz  
do m. Krubki, dymisjonowany jenerał-lejtnant B ros- 
se do Nowogeorkiewska.

Ameryka.
* L a  P atr. liio-Janeiro, 8 czerwca. Dywizja bra­

zylijska, złożona z statków przewozowych i z okrętów 
wojennych słabo zanurzających się, mająca na pokła­
dzie wojska przeznaczone do wylądowania, opuściła 
Buenos-Ayres udając się do-Corrientes, dokąd miała 
przybyć pomiędzy 25 i 28 maja. W d. 14 odbyła się 
rada wojenna w stolicy rzeczypospolitej argentyńskiej. 
Postanowiono na niej, że działania obu armij sprzy­
mierzonych ograniczą się do dwóch punktów: odbić 
Corrientes i atakować Assomption, stolicę Paragwaju. 
Upadek miasta Corrientes pociągnie za sobą upadek 
całej prowincji, a wzięoie Assomption zniewoli prezy­
denta Lopez do proszenia o pokój. Oblężenie miasta 
Assomption nie będzie się jednak mogło rozpocząć 
przed wrześniem lub październikiem.

* — Podług depeszy prywatnej z Hawany z 9 czer­
wca, jenerał Cerna, obrany prezydentem Gwatemali, 
czyniąc zadość życzeniu wyrażonemu w chwili zgonu 
przez jenerała Carresa, jego poprzednika, uznał urzę- 
downie cesarstwo meksykańskie. Powiadają, że i inne 
rzeczypospolite, zwłaszcza ząś Nicaragua, pójdą za 
tym przykładem.

* — Kilka razy zwracaliśmy już uwagę na ostry i 
prawie wyzywający ton depesz rządu Stanów Zjedno­
czonych przesyłanych gabinetowi angielskiemu. Mi­
nistrowie washingtońscy, czy to z okoliczności uła­
twień udzielonych w Anglji kredytowi południowców, 
czy też gdy chodziło o przyjmowanie okrętów skonfe- 
derowanych do portów angielskich, przyjęli względem 
ministerstwa spraw zagranicznych w Anglji postawę, 
która sprawiła pewne wrażenie na opinji publicznej 
po tamtej stronie cieśniny.

* P r. Krąży pogłoska, jakoby 25,000 wojska 
z lex a s pod dowództwem jenerałów Magruder i Kir­
by Smith, stanowczą odebrały odmowy przybycia do 
Stanów' Zjednoczonych i dla tego udają się do Meksy­
ku chcąc poświęcić się służbie cesarza Maksymi- 
ljana.

* — P. Davis zawsze jeszcze trzymany jest w twier­
dzy Monroe. Czas w którym ma być sądzony, nie jest 
jeszcze oznaczony; pp. Karol O’Connor, Hieronim 
Buck, i Stern Chittendon z Nowego Jorku, będą jego 
obrońcami. Jenerałowie Lee i Aleksander H. Stephens 
podali do prezydenta prośbę o ułaskawienie na zasa­
dzie ogłoszonej amnestji. Jenerał Lee odrzucił pro­
pozycję Tomasza Canuelli, członka parlamentu dla 
spraw Irlandji, który radził mu zamieszkać w Euro­
pie w' kraju, jaki sobie obierze. Były jenerał związ­
kowych odpowiedział, że pragnie pozostać w Wirginji.

Azy a.
* L a  P atr. Saigon, 25 maja. Stan kolonji fran- 

cuzkiej w' Kochiuchinie bardzo jest zadowalniający. 
Kontr-admirał Rozę, pełniący zastępczo obowiązki 
gubernatora, zwiedzał prowincję i uwiadomił, iż za­
mierza postępować tą samą drogą co poprzednik jego, 
kontr-admirał de la Grandiere, który doskonale kraj 
uorganizowrał. Pomimo niejakiego polepszenia, zdrowie 
cesarza Tu Due wzbudzało żywe obawy wśród dwroru 
w Hue.

* Lemb. Z. Bom bay, 8 czenuca. Ciągły niepokój 
i stagnacja panują w interesach handlowych. Wojska 
w Butanie podlegają wielkiej śmiertelności. Cholera 
niepociągająca za sobą zarazy, panuje prawie wszę­
dzie; w środkowych tylko prowincjach jest takowa za­
raźliwą epidemją.

Francja.
* L a  P atr. P aryż , 5 lipca. W przedmiocie wyja­

zdu z Paryża cesarza i cesarzowej, liczne obiegają 
pogłoski. O ile wiemy, nie powzięto jeszcze w tym 
względzie żadnego stanowczego planu. Przypuszczać
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jedynie można, że ich cesarskie moście udadzą się do 
Fontainebleau, i że po jednotygodniowym tam poby­
cie, cesarz uda się sam jeden do wód, podczas gdy ce­
sarzowa i książę następca tronu pozostaną w Fontai­
nebleau do pierwszych dni sierpnia.

* L a  P atr. Donoszą o przybyciu do Paryża hra­
biego Kai olyi, posła nadzwyczajnego i ministra peł­
nomocnego Austrji w Berlinie.

* L e Nord. Niektóre dzienniki donoszą, że książę 
Napoleon podróżuje pod nazwiskiem hrab. Meudon; 
sądzą że wiadomość ta jest mylna. Książę istotnie 
zamierza podróżować przez cały miesiąc; lecz droga; 
jaką obierze nie została jeszcze wyznaczona; zape- 
wniają jednak że książę zrobi wycieczki do Irlandji; 
w  każdym razie oczekują go wPrangins w pierwszych 
dniach sierpnia; przedtem jednak wróci do Paryża.

* L a  P atr. Doszła wiadomość o rycliłem przyby­
ciu do Europy p. de Berthemy, posła nadzwyczajne­
go i ministra pełnomocnego Francji w Chinach. Pan 
Berthemy wyjechał już z Pekinu.

* L a  F r. W ministerstwie spraw zagranicznych 
zawartą została pomiędzy p. Drouyn de Lhuys a p. 
Lightenvelt, sprawującym interesa księstwa Nassau, 
konwencja gwarantująca wzajemnie własność literac­
ką i artystyczną.

* — Presse otrzymała od ministerstwa spraw we­
wnętrznych następującą komunikację: Dziennik P r  es­
se zamieścił w numerze z d. 5 lipca wyciąg z poufne­
go memorjału pod tyt.: P olityka Francji w Algierji. 
Dokument ten nie był wcale ogłoszony. Presse są­
dziła, że może przez omyłkę pomieścić kilka ustępów 
w swoich kolumnach. Dosyć jest zwrócić uwagę na 
ten fakt, ażeby przeszkodzić dalszym podobnym pu­
blikacjom.

* — Jeden z dzienników doniósł, że na czas pobytu 
dweru w Fontainebleau zostało poczynione ogromne 
przygotowania do polowania i uroczystości, które 
mają odbyć się z nadzwyczajną świetnością. Jako do­
brze poinformowani pod tym względem pozwralamy 
sobie zaprzeczyć tej wiadomości. Cesarz i cesarzowa 
udadzą się do Fontainebleau, jak to czynią corocznie, 
a żadne przygotowania nie miały miejsca dla nadania 
ich pobytowi niezwykłej okazałości.

* Paryzki korespondent Ind. bel. pisze pod 5-ym 
b. m.: Dziś rano został postanowiony wyjazd doPlom- 
bieres. Hrabinie Montijo, matce cesarzowej, wczoraj, 
V  jej mieszkaniu artystycznem na ulicy Elysee, ro­
biono bolesną operację oczu. Z wielką zręcznością 
dopełnił jej doktór Liebrich, przy pomocy dra Bayer. 
Cesarz i cesarzowa odwiedzali ją wieczorem i bawili 
u niej do godz. 9-ej.

H iszp a n ja .
* J. des Deb. M adryt, 3  lipca. Znowu wspominają 

o tern, że jenerał Prim ma być mianowany jenerał in­
spektorem inżenierji, a p. Olozaga posłem nadzwy­
czajnym przy królu Wiktorze Emanuelu.

Niemcy.
* AU. A . Z . Saksonja wyraźnie oświadczyła, że 

uznanie królestwa włoskiego, które nastąpiłoby wsku­
tek przymierza handlowego, nie może mieć miejsca 
inaczej jak na zasadzie postanowienia związkowego.

Prusy.
* Nordd. A . Z . Spener Z . zamieściła pod d. 5 b. 

m. telegraficzną wiadomość, jakoby w Wiedniu spo­
dziewano się w d. 7 b. m. przyjazdu pruskiego jene­
rała Manteuffla z Karlsbadu. Jesteśmy upoważnieni 
do zaprzeczania wiadomości tej jako zmyślonej.

T urcja .
** *  L a  P atr. Listy z Konstantynopola przynoszą 
dość ważne wiadomości o zdrowiu sułtana. Abdul- 
Azis dostał zapalenia mózgu; lecz stan jego polepsza 
się. Abdel-el-Kader przybył do Marsylji 5 lipca.

Włocłiy.
*  ./. des Deb. B erlin , 3 lipca. Bząd włoski posta- 

rowił, że mocarstwa które uznały królestwo włoskie 
będą używały pod względem handlowym, praw narodu 
najbardziej uprzywilejowanego.

* L a  P atr. Depesza prywatna z Rzymu donosi o 
nadejściu do tego miasta depeszy p. Bermudez de Ca­
stro do p. Pacheco, uwiadamiającej go o zamiarach 
swego rządu co do uznania królestwa włoskiego. Po­
se ł hiszpański miał dziś (6 lipca) doręczyć tę depeszę 
kardynałowi Antonellemu.

*  N ordd. A . Z . Co do treści memorjału dotyczące­
go układów p. Vegezzi z Rzymem, jaki gabinet flo­
rencki ogłosić zamierza, dowiadujemy się, że takowy 
nie będzie w sobie nic nowego zawierał; ale jak mó­
wią, stawić ma niezbite dowody, że układy te spełzły 
na niczem z powodu mieszania się dyplomacji austrjac- 
kiej. Z wiadomością tą nie zgadza się zaprzeczenie 
podane przez Wien. Abp.

Kronika.
* (B 1 o n d i n) P atr. Z . Udział publiczności berliń­

skiej w przedstawieniach Blondina, który do dawnych 
śmiałych sztuk dodaje obecnie nowe, wzrasta z każ­
dym dniem. Dnia 5 b. m. liczba widzów wynosiła 
przeszło 10,000. Po ukończeniu tego ciekawego 
przedstawienia, tysiące widzów udały się do świetnie 
uiluminowanego ogrodu, w którym dany był podwój­
ny koncert.

Korespondencje Handlowe Dzień. Warsz.
Od czasu ostatniego raportu mego, handel zbożowy 

bardzo się ożywił, ceny podniosły się, a przez kilka dni 
były nawet nie naturalnie wysokie.

Użalania na stan pól naszych nie ustają;—we Francji 
targi także więcej ożywione, gdyż widoki pięknych zbio­
rów jakie tam miano, zmniejszyły się bardzo przez susze 
ostatnie;—w Anglji opinja co do przyszłego zbioru bar­
dzo jest podzielona. Niemcy północne średnich żniw .się 
spodziewają, Rosja zaś i część Polski niepamiętnie lichych. 
Wszystko to razem wziąwszy, wywołało, jak się tego spo­
dziewać było można, nagłą zmianę w cenach żyta. Podno­
siły się one stopniowo i doszły były do 15 srg. podwyżki 
na szefel (!), i gdyby nie piękne powietrze, które speku­
lantów naszych powstrzymywało, to bodaj czy nie po­
wtórzyłaby się scena z 1847 r.

Giełda nasza przedstawiała w d. 29 z. m. nadzwyczaj 
interesujący widok. Jakby na jakąś zmowę, zażądali na 
raz spekulanci nasi (w osobie polskich kupców staroza- 
konnnych) walutę za swe papiery, to jest dyfferencję, wy­
pływającą na ich korzyść ze swych spekulacij a la hausse, 
co niejednemu z tutejszych kupców mocno uczuć się da­
ło, i w skutek czego ceny żyta o 5 srgr. spadły, później 
jednak znowu się one podniosły,—to znowu spadły,— za­
wsze jednak są dziś wyższe, aniżeli przed ostatnim mym 
raportem.

Pszenica podniosła się w Anglji o 1 szyli, za kwarter, 
w Holandji zaś o 5 — 8 fi. hol.—obrót jednak mały.
Zbiór rzepaku trwa ciągle, lecz już dziś przyjąć można, 
iż rezultat w stosunkd do zeszłego roku pewnie o '/3 mniej­
szym się okaże.

Lniane Siemie mało uwzględnione, i tylko piękne ga­
tunki znajdują odbiorców i dość wysokie ceny. Ceny tu­
tejsze, przyjąć można następnie: 
pszenica loco mocno pstra za 85 funt. pr. 70 do 80 srgr.

pstra „ „ „ 62 „ 73 „
czerwona „ „ „ 62 „ 74 „

żyto loco za 80 funt, pr. 51 do 52 srgr. 
na lipiec „ „ „ 50 „ 51 ,,

„ „ lipiec (sierp.) „ 50 % „ 51 ‘/ 2 „
„ „ wrześ. (paźd.) „ 52'/* „ 53 „
„ „ wiosnę 1866 r. „ 56 „ 57 „

jęczmień loco duży za 70 funt prusk. 35 do 36 srgr.
„ mały ,, „ 33 „ 35 „
groch biały za 90 funt, prusk. 65 do 68 srg.
„ szary „ „ 90 „ 95 „

lniane siemie loco prima gat. za 70 f. pr. 75 do 85 srg. 
„ średni „ 50 „ 70 „
„ ordynar. „ 35 „ 50 „

spirytus loco bez beczki Tall. 15 % do 15 ‘/ 2 
pr. 8,000"/0Tral. lipiec łącznie z beczką 1 6 ‘/3 „ 16% 

sierpień „ 16 '/2 » 17
Królewiec, 6 Lipca 1865 r.

   _______________ Wilh. Majde.________

K a l e n d a r z .
We wtorek, 11 lipca. — śśw. Sabina wyzn. i Pelagji 

pan. męcz. — Słońce wsch. o godz. 3 min. 53; zach. o 
godz. 8 min. 16.

We środę, 12 lipca.—śśw. Jana Gwalberta op.—Słoń­
ce wsch. o godz. 8 min. 54; zach. o godz. 8 min. 16.

W i d o w i s k a .
W  Poniedziałek, 28  czerwca (1 0  lipca). 

TEATR WIELKI. — Żydówka. — (Zacznie się o 
godz. 7-ej).

DOLINA SZWAJCARSKA. — Koncert B. Bilsego.— 
(Zacznie się o godzinie 6-ej. —Cena wejścia kop. 20, czyli 
złp. 1 gr. 10).

We Wtorek, 29  czerwca (11 lipca).
TEATR WIELKI. — Pierwsze przedstawienie towa­

rzystwa gimnastycznego Arabów.—Małżeństwo przy la­
tarniach— Wesele W Ojcowie. — (Zacznie się O godz. 
8-ej).

DOLINA SZWAJCARSKA. — Koncert B. Bilsego.— 
I. Uwertura z op. Obóz nocny pod Grenadą, p. Kreu- 
tzera; wojenny marsz księży, z Amalji p. Mendelsohna- 
Bartholdy; Slaven-ball-quadrille p. Straussa; Serenada 
(na waltornię z fletem obligato) p. Titla; entrankt z op. 
Lohengrin p. Wagnera. II. Uwertura z op. Hugonoci p. 
Meyerbeera; Pochód weselny Elsasa z op. Lohengrin, p. 
Wagnera; Promotionem walce p. Straussa; Kronika mu­
zykalna, potpourri p. Bilsego. III. Uwerturaz op.Wesołe 
kumoszki z Windsoru p. Nikolaiego; Powieściopisarz mó­
wi, ze scen dziecinnych p. Schumanna; Wielka galopa-

da koncertowa p. Yogta; Modlitwa (na puzon) p. Michae­
la; Piękna amazonka, fantazja p. Lóschhorna.— (Zacznie 
się o godz. 6-ej;—cena wejścia kop. 20, czyli złp. 1 gr. 
10).

W dniu 26 czerwca (8 lipca) b. m. było osób: W teatrze 
Rozmaitości 250.

W dniu 27 czerwca (9 lipca) było osób: W teatrze 
Wielkim 600. —W teatrze Rozmaitości 200.—W Szwaj­
carskiej Dolinie 1,840.

flpołtrieienia Heteorologlciac
d. 27 czerwca (.9 lipca).  j „ ____ . .

Barometr w milimetrach . . . .
Termometr 100-stop  ..............
8tan nieba.......................................

Najwi-kRji» ciepło +  22«5 R. N a jm n ie j s z e  ciepło +  17 .;
Z rana 28 czerwca ( 19 lipca) ą -  16.8 R. ciepła. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 1.

o god. 6 % rana . o god. 4 i f j t
750.66 750 05
+20*0 4  27«4
poch. pog-

&.U1US crlhifcU 1 vy r. BSi.AW 'M B ,  
dnia 28  Czerwca (10 Lipca) ) 8 6 5

T lo n e *  y .
Pół-Imperjały Rosyjskie................
Dukaty Holenderskie nowe ważne.
Frydryehsdory P ru sk ie ..................
Pruski K urant.........................

IPajplleiry.
Obligi Skarbu za 100 Rg. (oprdcz kupo.) 
Listy Zastawne białe III Okresu (oprńcz

kuponu) za 15 Rs......................................
ditto 8erja I I ..........

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kupo.). 
Cert. Ranku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
>> » lit. B. na 200 Zł. bez proc..
»  . » procentowe

Dowody Komis. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska potyczka z r. 1854 opr. kupon.

» ,, z r. 1855.....................
Rosyj. pożyczka prem. z 1865 (op. kup.)
Metaliki Lutowe...........................................

„  Sierpniowe....................................
Bilety Banku Państwa Rosyjskiego . . . .  
Obligi Współki Żeglugi Parowej wKró-

lestv i i Polakiem po Rs. 750 ..............
Akcje Współki Żegl. Parów, po rs. 100. 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj­

skiego dróg żelaznych............................
Akcje Drogi Źelaz. Warsz.-Bydgoskiej,

po Rsr. 100 i 500....................................
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę. 
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko-

Petersburgskiej za rs.100.....................
Akcje Drogi Żelaz. W arsz.-Terespols.. 

(oprócz kuponu).....................................

W exlle .
Amsterdam..............  260 Zł. hol.
B erlin ..................... 100 Talar.

Gdańsk.

Hamburg .............. 300 B. Mk.
Londyn....................  1 Ft. St,
M oskw a..................  100 Rs.
Petersburg..............

Paryż . 300 Fran.

W iedeń ..................... 150 Zł.WJk.
W rocław..................  jqo Tal.

2 m. 
2 m. 
k. t. 
2 m. 
k. t.
2 m.
3 m. 
1 m.
1 m. 
k. t.
2 m.
1 m.
2 m. 
2 m.

Żądano | Płacono 
Rs. jKop.j Rs. J Kop

£6

} 1S

105
100
100
93

38* „

82

33
50

— 124

76 50 75
79 25 79

100 67 100

110 10 109

109 95 —

168 __ 167
7 52 —

90 50 99

90 — —

102 60 _
— — —

104
100
100

67
17
33-

25

95

70

16

Wartożć kuponu bieżącego od Obligów Skarbów. Rs. 1 k. l i 1/ ,  
»  ” _ « od Listów Zastawnych kop. 3

_ ^ _ ^ _ >̂ jj^ ^yiskiej^ perzyczki z roku 1854 kop.__________

KURSA TELEGRAFICZNE.
z Berlina 29  Czerwca (10 Lipca) 1865 roku._______

* Berlina.
5ta Pożyczka Rosyjska
6ta » ,, ; ;  
Obligacje Skarbowe 4%
Listy Zastawne 4% . . . ! ! ' ............
Bilety Banku Rosyjskiego ! ! ! ! . ! ! !  
Weksle na Warszawę. . . j j ’ \ j j j j 

» Petersburg 3 tygodniowy . .
» i) 3 miesięczny . .
» Londyn 3 ,,
n Paryż 2 „
i) Hamburg 2 „
» Wiedeń 2 „

Koleje Rosyjskie....................................
Nowa Pożyczka Premiowa.....................
Żyto na targu..........................................

„ dostawę późniejszą..................
■ Wiednia.

Weksle na Londyn.................................
„ Hamburg............................
» P“ 7 ż .................. .................

Pożyczka Narodowa.................................
5% Metaliki............................................
Akcje Banku Kredytowego.....................

x Par) śa.
Renta 3 % ................................................
Akcje Kredytu Ruchomego.....................

% Londynu.
3% Papiery (Consols)............................
Targ zbożowy...........................................

żądają płacą

74 »
90%
73'/.
75'/.
81%
81%
90
89'/,

623%
81

151'/.
92% 
81V. 
87% 
44% 
45

109 40 
81 20 
43 40 
74 90 
69 70 

177 30

67 10
660

90’/.
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
L I C Y T A C J E  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . I>. 3624) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Lubelskiej w Siedlcach.
Do niewiadomych z pobytu i zamieszkania 

H enryka Piotrowskiego wierzyciela sumy zip. 
29,859 w  dziale IV pod Nr. 45 na dobrach He- 
lowno v. Antopol zapisanej.

N a fasadzie art. 7 Postanowienia Rady Ad­
m inistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 3 
(15) Marca 1865 r. N. 3,959 uwiadamia wszy­
stkich interesowanych iż dobra Ziemskie Hoło- 
wno v. Antopol z wsią zarobną Hołowno i fol­
warkiem Kaniuki z wszelkiemi przyległościami 
i przynależytościami, położona w Ogu W łoda- 
wskim powiecie Radzyńskim Gubernji Lubel­
skiej, jak o  zalegające w ratach Towarzystwu 
Kredytowemu Ziemskiemu należnych w sumie 
rs . 1,056 kop. 6 , wystawione są na sprzedaż 
przynosow ą przez lic3Ttację publiczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
D yrekcji Szczegółowej w dniu 22 Listopada (4 
G rudnia) 1865 poczynając od godziny 10 z ra ­
na w Kancelarji hypotecznej Bronisława W roń­
skiego Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej w mie­
ście Siedlcach przy ulicy Warszawskiej pod N. 
147 przed tymże Rejentem lub innym któryby 
go zastępował.

Vadjum oznaczone je s t do licytacji w sumie 
rs. 3,360 w gotowiźnie lub listach zastawnych 
z właściwemi kuponami.

L icytacja rozpocznie się od sumy rs. 26,286 
kop. 87.

W arunki licytacji są do przejrzenia w wła­
ściwej księdze wieczystej w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów, d ru­
ga i ostateczna przedaż odbytą będzie bez d a l­
szych nowych doręczeń w terminie ja k i D yre­
kcja Szczegółowa oznaczy i w pismach publi- 
-cznych raz jeden ogłosi (art. 25 Rostanowienia 
Rady Administracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 
Lipca) 1860 r).

Sielce dnia 4 (16) Czerwca 1865 r.
za Prezesa Poleski 

Pisarz Tchorzewski.

(N. D. 3625) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Lubelskiej w Siedlcach
Do niewiadomych z pobytu i zamieszkania 

wierzycieli hypotecznych na dobrach Rzewuski 
2 awady.

1. Andrzeja Wierzbickiego wierzyciela z ty ­
tu łu  prawa dożywocia na zastawie w dziale III 
ad N. 46 zapisanego.

2. Michała Kamińskiego wierzyciela z ty tu ­
łu prawa zastawy w dziale III pod Kr. 5 oraz z 
tytHłu sumy dukatów 30 w dziale IV pod N. 13d 
zabezpieczonych.

3. Michała Skolimowskiego wierzyciela z ty ­
tułu prawa zastawy w dziale III pod Nr. 6 oraz 
z ty tu łu  sumy dukatów 100 w dziale IV pod N. 
13e.

4. Jana  Skolimowskiego wierzyciela z tytułu 
praw a zastawy w dziale III  pod N. 7 oraz z ty ­
tu łu  sumy dukatów 100 w dziale IV podN. 13/1

5. Szymona Sobieżewskiego wierzyciela su­
m y dukatów 10 w dziale IV  pod Nr. 13/i.

6. Krzysztofa Lipińskiego wierzyciela sumy 
zip. 500 w dziale IV  pod Nr. 13 i

7. Józefa Kamińskiego wierzyciela sumyzłp. 
308 w dziale IV pod Nr. l3o.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady Ad­
m inistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 3 
^15) Marca 1865 r. N. 4,010 uwiadamia wszy­
stk ich  interesowanych iż dobra Ziemskie Rze­
wuski Zawady z nom enklaturą Wólka Kozołub- 
ska, oraz częściami na wsiach Rzewuskach i 
B iernatach Starych A. z wszelkiemi przylcgło- 
ściami i przynależytościami położone w Ogu 
Łosickim powiecie Bialskim Gubernji Lubel­
skiej jak o  zalegające w ra tach  Towarzystu 
Kredytowemu Ziemskiemu należących w sumie 
rs. 273 kop. 6 3 '/, wystawione są na sprzedaż 
przymusową przez licytację publiczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 23 Listopada (5 
Grudnia) 1865 r. poczynając od godziny 10 z 
rana w Kancelarji hypotecznej Józefa Domań­
skiego Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej w m ie­
ście Siedlcach przy ulicy Warszawskiej pod N. 
147 przed tymże Rejentem lub innym któryby 
go zastępował.

Vadjum oznaczone je s t do licytacji w sumie 
rs. 1,060 w gotowiźnie lub listach zastawnych 
z  właściwemi kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 6,280.
"Warunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­

ściwej księdze wieczystej w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej. '. . '

Ostrzeżenie. W  razie nie dojścia do skutku 
gowyższej przedaży dla braku licytantów, druga 
i ostateczna przedaż odbytą będzie bez dal­
szych newych doręczeń w terminie jak i Dyre­
kc ja  Szczegółowa oznaczy i w pismach publi­

cznych raz jeden ogłosi (a rt. 25 Postanowienia 
Rady Administracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 
Lipca) 1860 r.

Sielce dnia -1 (16) Czerwca 1865 r. 
za Prezesa Poleski.

Pisarz Tchorzewski.

(IV. !)■ 3626) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Lubelskiej w Siedlcach.
Do niewiadomych z pobytu i zam ieszkania 

wierzycieli hypotecznych na dobrach Sarny i 
Korzeniew.

1. A leksandry D obrzyńskiej w ierzycielki 
sumy rs. 4,071 kop. 45 w dziale IV  pod Nr.
20c.

2. Anieli z Dobrzyńskich Błociszewskiej 
w ierzycielki sumy rs. 321 kop. 45 w dziale 
IV  pod Nr. 20d

3. Antoniego Kopczyńskiego wierzyciela 
sumy rs. 600 w dziale IV ad Nr. 23d.

Na zasadzie a r t  7 postanowienia R ady A d­
m inistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 L ipca)
1860 r. i re sk ryp tu  Dvrekcji Głównej z dnia
3 (15) M arca 1865 r .  N r 4020, uwiadam ia 
w szystkich interesowanych, iż dobra ziem skie 
Sarny i Korzeniew z przyłączoną częścią  wsi 
Sarny od R ządu  Królestw a Polskiego nabytą 
z wszelkiemi przyległościam i i p rzynależyto­
ściami położone w Okręgu Żelechowskim  Po­
wiecie Łukowskim, Gubernji L ubelskij, jako  
zalegające w ra tach  Towarzystwu K redyto­
wemu ziem skiem u należących w sumie rs . 
845 kop 75 i pół, wystawione są  na sprzedaż 
przym usową przez licy tacją publiczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
D yrekcji Szczegółowej w dniu 23 L istopada 
(5 Grudnia) 1865 r. poczynając od godziny 10 
z ran a  w K ancelarji H ypotecznej B ronisław a 
W rońskiego R ejen ta  Kancelarji Ziem iańskiej 
wm ieście Siedlcach przy ulicy W arszaw skiej, 
pod Nr. 147 przed  tym że R ejentem  lub in­
nym któryby go zastępow ał.

V adjum  oznaczone je s t  do licytacji w su­
mie rs. 3,600 w gotowiźnie lub listach  z as ta ­
wnych z właściwemi kuponami.

L icytacja rozpocznie się od sumy rs . 21,330 
kop. 6?.

W arunki licytacji są  do przejrzen ia  w w ła­
ściwej księdze wieczystej i w biórze D yrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W  razie nie dojścia do sk u t­
ku  powyższej sprzedaży dla braku licytantów 
druga i osta teczna sprzedaż odbytą będzie 
bez dalszych (nowych ^doręczeń w term inie 
ja k i D yrekcja Szczegółowa oznaczy i w 
pism ach publicznych raz  jeden  ogłosi (art. 
25 Postanow ienia R ady A dm inistracyjnej z 
dnia 2 8 Czerwca (10 L ipca) lS60r.)

Siedlce d. 4 (16) Czerwca 1865 r. 
za  P rezesa , Poleski.

P isarz , Tchorzewski.

(N. D. 3627) Dyrekcja Szczegółowa 
1 owarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubern/i Lubelskiej w Siedlcach.
Do niewiadomego z pobytu i zam ieszkania 

K azim ierza Jastrzębsk iego  wierzyciela sumy 
złp. 2,000 w dziale IV  ad Nr. 14a lit., a i ad 
Nr. 40 ad lit. o, lit. a n a  dobrach  Żeliszew
hypotekowanej.

Na zasadzie art. 7 postanow ienia R ady Ad­
m inistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i reskryp tu  D yrekcji Głównej z dnia 
3 (15) M arca 1865 r  N r. 4048, uwiadamia 
wszystkich interesow anych iż dobra ziem skie 
Żeliszew  z przyległościam iW ąsówka, R ossosz, 
N iechnoprz Koszewnica, K ępa, Ł ączk a  i 
Ł ęk i z wszelkiemi przyległościam i i przyna­
leżytościami położone w Okręgu i Powiecie 
Siedleckim  Gubernji Lubelskiej, jak o  zalega­
jące  w ra tach  Tow arzstw u Kredytowem u 
Ziem skiem u należących w sumie rs. 3,300 kop. 
68, wystawione są  na, sprzedaż przym usową 
przez licytacją publiczną.

Przedaż  odbywać się będzie w obec Radcy 
D yrekcji Szczegółowe j w dniu 23 L istopada 
(5 Grudnia) 1865 r. poczynając od godziny 
10 z ran a  w K ancelarji Hypotecznej S tan isła ­
wa Rostkowskiegó R ejenta K ancelarji Z ie­
m iańskiej w mieście Siedlcach przy ulicy W ar­
szawskiej pod Nr. 147 przed  tymże Rejentem  
lub innym któryby go zastępował.

Vadjum oznaczone je s t  do licytacji w sumie 
rs. 9,300 w gotowiźnie lub listach  zastawnych 
z właściwemi kuponami.

L icy tacja  rozpocznie się od sumy rs. 75,260 
kop. 25.

W arunki licytacji są  do przejrzen ia  w w ła­
ściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W  razie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla b raku  licytantów 
druga i ostateczna sprzedaż, odbytą będzie 
bez dalszych nowych doręczeń w term inie ja- 
k i D yrekcja Szczegółowa oznaczy iw pism aeh 
publicznych raz  jeden  ogłosi (art. 25 postano­
wienia R ady Adm inistracyjnej z dnia 28 Czer­
wca (10 L ipca) 1860 r.)

Siedlce d 4 (16) Czerwca 1865 r. 
za Prezesa , Poleski 

P isarz  Tchorzewski.

(N. D. 3623) Dyrekcja Szczegółowa
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Lubelskiej w Siedlcach.
Do niewiadomych z pobytu i zam ieskania 

wierzycieli hypotecznych na dobrach Dobryn- 
ka a mianowicie:

1. Hipolita Korzeniowskiego wierzyciela 
sumy zip. 6,000 w Dziale IV, pod Nr. 13,

2. Filipiny z Ruttiów Korzeniowskiej wie­
rzycielki sumy złp. 50,000.

3. M arjanny z Ruttiów Zegart jako wierzy­
cielki sumy złp. 50,Oi 0 w Dziale IV , pod Nr. 
14 hypotekowanych.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady Ad­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (lO Lipca) 
l8 6 0 r. i reskryptu Dyrekcji Głównej zd . 3 (45) 
Marca 1865 r. N. 3,956, uwiadamia wszyst­
kich interesowanych, iż dobra ziemskie Do- 
brynka z wszelkiemi przyległościami i przy­
należytościami, położone w Okręgu i Powie­
cie Bialskim Gubernji Lubelskiej, jak o  za­
legające w ratach Towarzystwu Kredytowemu 
Ziemskiemu naleźąych w sumie rs. 1,091 k. 37 
wystawione są na sprzedaż przymusową przez 
licytacją publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 22 Listopada 
(4 Grudnia) 1865 roku, poczynając od go­
dziny' 10-tej z rana w Kancelarji hypotecz­
nej Bronisława Wrońskiego Rejenta Kance­
larji Ziemiańskiej w mieście Siedlcach przy 
ulicy Warszawskiej pod N-rem 147 przed 
tymże Rejentem lub innym któryby go zastę­
pował.

Vadjum oznaczone je s t do licytacji w sumie 
rs. 2,930 w gotowiźnie lub listach zastawnych z 
właściwemi kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 25,284.
W arunki licytacji są do przejrzenia w wła­

ściwej księdze wieczystej w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów, dru­
ga i ostateczna sprzedaż odbytą będzie bez 
dalszych nowych doręczeń w terminie jak i Dy­
rekcja Szczegółowa oznaczy i w pismach pu­
blicznych raz jeden ogłosi (art. 25 Postanowie­
nia Rady Administracyjnej z dnia 28 Czwwca 
(10 Lipca 1860 r.)

Siedlce d. 4 (16) Czerwca 1865 r. 
za Prezesa, Poleski.

Pisarz, Tchorzewski.

(N. D. 3089) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Augustowskiej.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na za­

sadzie art. 7 postanowienia Rady Adm inistra- 
cyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. 
i upoważnień przez Dyrekcję Główną pod datą 
30 Listopada r. z. pod dniem 15 Marca r. b., 
i 4 Kwietnia t. r. udzielonych, następujące do­
bra ziemskie jako  zalegające w ratach Towa­
rzystwu Kredytowemu Ziemskiemu należnych, 
wystawione są na sprzedaż przymusową przez 
licytację publiczną.

Termin sprzedaży d. 11 (23) Listopada 
1865 roku.

1. Aleksandrowo, składające się z folwarku 
Aleksandrowo, z wsi Aleksandrowo, Budwiecie 
z Attynencjami, Kumiecie i OLzanka, oraz ze 
wszystkiemi przyległościami i przynależyto­
ściami w Okręgu i Powiecie Kalwaryjskim , 
Gubernji Augustowskiej położone, ra ty  zale­
głe po włącznie ratę Czerwcową 1865 r. rs. 
416 k. 10, radjum  do licytacji rs. 470, licyta­
cja rozpocznie się od sumy rs. 6853 kop. 75, 
przed Rejentem Władysławem Rusockiin w Su­
wałkach.

2. Chorzele, z przyległościami Gotyborz 
częściami na wsiach Grochy, Pogorzel, Gośki, 
Gośki małe, część na Szumowie i Baczach mo­
krych, oraz ze wszystkiemi przyległościami 
i przynależytościami w Okręgu i Powiecie Łom­
żyńskim Gubernji Augustowskiej położone, 
ra ty  zaległe po włącznie ratę Czerwcową 1865 
rs. 673 k. 44, vadjum do licytacji rs. 940, licy­
tacja rozpocznie się od sumy rs. 10,<43 k. 75, 
przed ReJentem Mateuszem Smiarowskim w 
Łomży.

Termin sprzedaży d. 13(25) Października 
1865 roku.

.3 Czernice, do których należą jak o  przy le- 
glości, części: a) Wścieklice, Bidłomino S., b) 
P-uchuczyno D.; c) Bandzikowo C. c; i d) Ty­
szki Łabno, oraz ze wszystkiemi przyległościa­
mi i przynależytościami, w Okręgu i Powiecie 
Łomżyńskim Gubernji Augustowskiej położo­
ne, ra ty  zaległe po włącznie ratę  Czerwcową 
1865 r. rs. 139 k. 58, vadjum do licytacji rs. 
300 licytacja rozpocznie się od sumy rs. 2197 
k. 25, przed Rejentem Mateuszem Smiarow­
skim w Łomży.

4. Drogoszewo, do których część wo wsi 
Osetna lit. A. oznaczona należy, oraz ze wszyst­
kiemi przyległościami i przynależytościami 
w Okręgu i Powiecie Łomżyńskim, Gubernji 
Augustowskiej położone, ra ty  zaległe po włą­
cznie ratę Czerwcową 1865 r. r 3. 261 kop. 43, 
vadjum do licytacji rs. 420, licytacja rozpo­
cznie się od sumy rs. 415 *, przed Rejentem 
Mateuszem Smiarowskim w Łomży.

5. Drozdowo Górne, dawniej lit. B. ozna­
czone, oraz ze w'szystkiemi przyległościami V

przynależytościami w Okręgu i Powiecie Łom­
żyńskim G ubernji Augustowskiej położone, 
ra ty  zaległe po włącznie ratę Czerwcową 1865 
rs. 278 k. 82, vadjirm do licytacji rs. 500, li­
cytacja rozpocznie się od sumy rs. 4405, 
przed  Rejentem Mateuszem Smiarowskim w  
Łomży.

6. Dumbeln, do których jak o  przyległościjna- 
leżą: a ) Folwark Dusznica, i wsie: b) Dzie- 
wicliszki, c) W iejsztorty, d) Auksztokajnie, e) 
Bawierzeje, f) Radajcze, g) Rynkożony, h) Jo- 
daliszki, i) Burbiszki, ze wszystkiemi przyle­
głościami i przynależytościami w Okręgu i Po­
wiecie Sejneńskim Gubernji' Augustowskiej 
położone, raty  zaległe po włąeznie ratę  Czer­
wcową 1865 rs. 1924 k. 99, vadjum do licyta­
cji rs. 3000, licytacja rozpocznie się od sumy 
rs. 30,917 k. 50, przed Rejentem Władysławem 
Rusockim w Suwałkach.

7. Gardlino Dąb, część A. D. Q. F . K. k., 
z przyległością na Kotach Lutcstam, tudzież 
inne części tychże dóbr, ze wszystkiemi przy­
ległościami i przynależytościami w Okręgu 
i Powiecie Łomżyńskim Gubernji Augnstow- 
skiej położone, raty  zalegle po włącznie ra tę  
Czerwcową rs. 258 k. 16, vadjum do licytacji 
rs. 530, licytacja rozpocznie się od sumy r&. 
3858 k. 75, przed Rejentem Mateuszem Smia­
rowskim w Łomży.

8. Giejsztory Nowe W ielkiemi zwane, z 
przyległościami Samborowszczyzna i Wołow- 
szczyzna, oraz ze wszystkiemi przyległościa­
mi i przynależytościami w Okręgu i Powiecie 
Sejneńskim Gubernji Augustowskiej położone, 
ra ty  zaległe po włącznie ra tę  Czerwcową 1865 
rs. 383 k. 12, vadjum do licytacji rs. 500* li­
cytacja rozpocznie się od sumyrs. 6022, przed 
Rejentem Władysławem Rusockim w Suwał­
kach.

Termin sprzedaży d. 16 (28) Listopada 
1865 roku

9. Giże, składające się: 1) z folwarku Giże, 
2) wsi Giże, 3) Ruda, 4) Trokiele, 5) Chma­
ry  szki, 6) Adamażynie, 7) Strozdv, 8> Ozanie, 
9) Dobkisze, 10) Nowina, i l l )  Pajk i w O krę­
gu i Powiecie Kalwaryjskim, Gubernji Augu­
stowskiej położone, raty zaległe po włącznie 
ra tę  Czerwcową 1865 rs. 5556 k. 83, vadjum 
do licytacji rs. 7000, licytacja rozpocznie się 
od sumy ra. 92,205, przed Rejentem W łady­
sławem Rusockim w Suwałkach.

10. Hołny Wolmera, do których należą: 1. 
folwark Naczelny Hołny z wsiami: a) Kuciuny,
b) Kazany v. Kaczany, c) Podziszki z T arta ­
kiem, d) Miszkioie, e) ogrodniki, f) M arki- 
szki; 2. folwark Miłaszewszczyna, z wsiami: 
a) Jurczuny, b) Kejmele, c) Kukle v. Kulite, 
i d) Zagawszczyzna. 3. Folwark Sałacie z wsią 
Pieniacze v. Pieniocze. 4. Amuls Ustronie 
z wsiami: a) Subacze, b) Kowale z młynem,
c) Parwinie, d) Polaczany v. Pobaczańce, e) 
Burwy, f) Korejwicze, 5. Młyn Kubełdziszki 
v. Korbyszczki z foluszem i karczmą. 6. K ar­
czma Zielonka zwana; i 6. Jeziora mianowicie: 
a) Sejny białe, b> Sejny Czarne, c) Połańce v. 
Poluńce, d) Małe czarne, e) Bobrzyc, f) W elin 
v. Welim, g) Kompce v. Kompoć, hi Trum i- 
glejtis v Trum etajtys, i) Plebem v. P leb en , 
k) Samanys, 1) Poskich v. Posłuch, Ł Trawiło 
v. Traczajło inaczej Trubelim, m) Puńsk, nl 
Grójsy v. Grauzy, o) Tram ejlis v. Trumejlis' 
pi Topocz v. Jopocz, q) Widonicz inaczej Kiej- 
lum, r) Pilewic*, s) Rogacze v. Rogale, ze 
wszystkiemi przyległościami i przynależyto­
ściami w Okręgu i Powiecie Sejneńskim Gu­
bernji Augustowskiej położone, raty  zaległe 
po włącznie ratę  Czerwcową 1865 rs. 1880 
k. 22, vadjum do licytacji rs 3880, licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 28,252 k .50 , przed 
Rejentem Władysławem Rusockim w Suwał­
kach.

Termin sprzedaży d. 17 (29) Listopada 
1865 roku.

11. Ilgieniki, z wsiami: Juszkańce i Dum- 
blańce, ze wszystkiemi przyległościami i przy­
należytościami w Okręgu i Powiecie Sejneń­
skim Gub. Augustowskiej położone, raty  za­
legle po włącznie ra tę  Czerwcowrą 1865 rs. 
217 k. 76, vadjum do licytacji rs. 380, licyta­
cja rozpocznie się od sumy rs. 3422 kop. 50, 
przed Rejentem Władysławem Rusockim w S u­
wałkach.

Termin sprzedaży d. 19 Listop. (1 Grudnia) 
1865 roku.

12. Justjanów, do których należą: folwark 
Justjanów, miasteczko Kopcewo cum jure pa- 
tronatus Kościoła tamecznego, w ieś Mięciszki, 
Dumblańce, Juszkańce, Miclioliszki, Naruty, 
Iwaszki, Podumble, Olchnowce, Sumaszki, 
Mieciuny z karczmą, Stoły, folwark Gulbini- 
szki, Igliszki, Nowuki, ze wszystkiemi przyle­
głościami i przynależytościamf w Okręgu i Po- 
wecie Sejneńskim  Gubernji Augustowskiej po­
łożone, raty  zaległe po włącznie ratę Czerwco­
wą 1866 rs. 1625 kop. 19, vadjum do licytacji 
rs. 3680, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 
29,266 k. 25, przed Rejentem Władysławem 
Rusockim.

13. Jurgiszki, z wsią tegoż nazwiska, oraz 
ze wszystkiemi p r z y l e g ł o ś c i a m i  i pi z \  należy- 
tościami w Okręgu i Pow iecie  Kalwaryjskim 
Gubernji A g u sto w sk ie j położone, raty  zaległe 
po włącznie ratę Czerwcową 1865 rs . 156 k o p . 
2, vadjum do lic y ta c ji rs. *15, licytacja ro z p o -
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cznie się od sum y rs. 2992 k . 5 0 , p rzed  R e­
je n te m  W ładysław em  E usockim .

14. Kołaki Czachy część A , do k tó re j n a le ­
żą ja k o  p r z y l e g ł o ś c i  n a  wsiach: K ołaki K ościel­
ne, Gunie, O strów  i K ołaki Borowe, tudzież 
d obra  Szczodruchy W ypychy  część A, do k tó ­
ry ch  należą ja k o  przyległości części n a  wsiach: 
Zalesie Szczodruchy, Głodowo i WTróble J a r -  
ciszewo, ze w szystk iem i przyległościam i i p rzy - 
należy tościam i w O kręgu  i Pow iecie Łomżyń 
skim , G ubem ji A ugustow skiej położone, ra ty  
za leg łe  po w łącznie ra tę  Czerwcową 1865 rs. 
439 k. 20, vadjum  do licy tac ji rs. 690 , licy ta ­
c ja  rozpocznie się od sum y rs. 6325, p rzed  R e­
jen tem  M ateuszem  Sm iarow skim ,

Term in sprzedaży d. 20 L istop . (2 G rudnia) 
1865 roku.

15. Łuniew o W ielk ie część l j2  A ., oraz część 
z pod A. w raz z połową części na  wsiach*. Ł u - 
n iew ie m ułem i Uszy, z przy leg łościam i na 
Ł un ie  niem ałem  i Szczubłaćh, oraz ze w szyst­
kiem i przyległościam i i p rzynależytościam i 
w  O kręgu  T ykocińsk im  Powiecie Łom żyńskim  
G ubern ji A ugustow skiej położone, ra ty  zaleg łe  
po  w łącznie r a tę  Czerwcową 1865 rs. 424, va­
djum  do licy tac ji rs . 590, licy tac ja  rozpocznie 
się od sum y rs. 4911 k. 75 , przed  R ejentem  
M ikołajem  Rogow skim  w Łomży.

16. O chotnik i, do k tó rych  należą: 1. folw ark 
O chotn ik i, 2. wieś R epetn ik i, 3. K arczm a S zk la ­
na , 4. m łyn R ubicznik , 5 . wieś Pojezio rk i, 
6. P un iszk i, 7. M arcinkańce z M łynem  W ie­
trznym , 8. Nowosady, oraz ze w szystkiem i 
przyległościam i i p rzynależytościam i w O k rę ­
gu  i Powiecie Sejneńsk im  G ubem ji A ugustow ­
skie j położone, ra ty  zaległe po w łącznie z ra tą  
Czerwcową 1865 rs. 492 k. 57, vadjum  do licy­
ta c j i  rs. 770, licy tac ja  rozpocznie się od sumy 
rs . 9753 k. 75, p rzed  R ejentem  W ładysław em  
R usockim  w S uw ałkach.

T erm in  sprzedaży d. 22 L istop. (4  G rudnia) 
*1865 roku.

17. Podliszew o Pace. ze w szystkiem i p rzy ­
ległościam i w O kręgu  B iebrzańskim , Powiecie 
i G ubem ji A ugustow skiej położone, ra ty  za le ­
g łe  po Włącznie ra tę  Czerwcową 1865 rs. 2394, 
vadjum  do licy tacji rs . 4500, licy tac ja  rozpo­
cznie się od sum y rs. 68,337, przed  R ejen tem  
M ikołajem  Rogowskim .

T erm in sprzedaży d. 23 L istop . (5 G rudnia) 
1865 roku.

18 Rączkow szczyzna z wsiami: Race, Ko- 
c ien iszk i z częścią na  wsi Mowidy, ze w szyst­
kiem i przyległościam i i przynależytościam i w 
O kręgu  i Powiecie S e jneńsk im G ubern ji A ugu­
stow skiej położone, ra ty  zaległo  po włącznie 
ra tę  Czerwcową 1865 r. rs. 86, vadjum  do l i ­
cy tac ji rs. 240, licy tac ja  rozpoezzie się od su­
m y rs. 121 5 , przed  R ejentem  Teofilem K ow al­
sk im  w S uw ałkach.

19. R a lle  z wsiami: W erstom ino i G urdzi- 
szk i, oraz z nom enk la tu rą  Z aścianek Morgi 
zw aną, ze w szystkiem i p rzyległościam i i p rzy ­
należytościam i w O kręgu  i Pow iecie S e jn eń ­
skim , G ubern ji A ugustow skiej położone, ra ty  
zaleg łe  po w łącznie ra tę  Czerwcową 1865 rs. 
3 0 0 , vadjum  do licy tac ji rs . 461 , licy tac jr ro z ­
pocznie się od sum y rs  4926  k . 25 , przed l\e -  
je n te m  Teofilem Kow alskim  w Suw ałkach.

T erm in sprzedaży d. 25 Listop. (7 G rudnia) 
1865 roku.

20. R uk isk i alias Rutkow o, z przyległością 
P irog in ie , ze w szystkiem i przyległościam i i 
przynależytościam i w O kręgu  i Powiecie K al- 
w aryjskim  G ubern ji A ugustow skiej położone, 
ra ty  zaleg le  po w łącznie ra tę  Czerwcową 1865 
rs . 1082, vadjum  do licy tac ji rs . 1500, licy ta ­
c ja  rozpocznie się od sum y rs . 13,717 kop. 25,
p rzed  R ejen tem  Teofilem  Kow alskim  w Suw ał­
kach.

21. Sim no, do k tó rych  należą: 1. F o lw ark  
Ja n c iszk i, 2. folw ark K oleśn ik i,, 3 . część fol­
w arku pod m iastem  Sim nem , 4. m iasto Simno, 
5. wieś Bobrow niki, b. Bom bienie czyli Iw ani- 
szki, 7. B obieniki, 8. Czynszow niki, 9. G iłusze, 
10. K ow alczuki, 11. K oleśnik i z m łynem , 12. 
Parkow ce, 13. Posiem nicze, 14. Skowogóle,
15. folw ark M argałów ka; je z io ra  i staw y w ię­
ksze: a) Zuwindy, b) Simno, c) G iłajcie, d) N o­
winy, ©J O teść, f) A nga, oraz m niejsze, g) 
O żaryny, h j  O targa  i S ta lis  v. S ta ła , wreszcie 
lasy  m iejscow e, oraz ze w szystkiem i p rzy leg ło ­
ściam i i przynależytościam i, w O kręgu  i P o ­
wiecie K alw aryjskim , G ubernji A ugustow skiej 
położone, ra ty  zaległe po włącznie ra tę  C zer­
wcową 1865 rs. 5242, vadjum  do licy tacji rs . 
9000, licy tac ja  rozpocznie się od sum y rub. sr. 
82,287, p rzed  R ejen tem  Teofilem Kowalskim 
w Suw ałkach.

22. Sopoćkinie, do k tó rych  należą: 1. fol­
w ark  Borysow szczyzna, 2. część dóbr Kadysz 
lit. D. oznaczona, 3. m iasteczko Sopoćkinie, 
4. Łąki: Kożuchowo i W ielk i las , n iem niej las 
Klimowszczyzna alias W ólka zw any, oraz ze 
wszystkiem i przyległościam i i p rzynależy to ­
ściam i w O kręgu D ąbrow skim  Powiecie i Gu­
b e rn ji Augustow skiej położone, ra ty  zaległe 
po w łącznie ra tę  Czerwcową 1865 r . rs . 930, 
vadjum  do licy tacji rs . 1300, licy tacja rozpo­
cznie się od sum y rs. 26,678 k . 25, przed  R e­
je n te m  Teofilem K ow alskim .

Torm in  sprzedaży d. 27 L istop. (9  G rudnia) 
1865 roku.

23. Sw iack W ołłowiczowski, do k tó ry ch  n a ­
leżą  wsie: W o ł ł o wieżowce, 2. Nowosady, 3. W as- 
sa raby , 4. Ł ąk i N ieciecze, z przy leg łościam i 
i przznależy tościam i w O kręgu  D ąbrow skim , 
Pow iecie i G u b ern ji A ugustlow skiej położone,

oraz dobra Jassudów , z przyległościam i: 1. T e- 
olin , 2. B a la n ię ta , 3. Nowi ki, 4. N ow osiołki, 
z łąkam i Sum owszczyzna zwanemi, nad rze­
k ą  H ańcza i łąkam i nad  rzek ą  M arychą, oraz 
g runtem : T atarszczyzna zwanym, ze w szyst­
kiem i przyległościam i i p rzynależytośc iam i 
w O kręgu  D ąbrow skim , Powiecie i G ubernji 
A ugustow skie j położone, z odzielnej księg i 
w ieczystej pod nazwą Jassudów , do księg i n i­
n iejszej przeniesione, r a ty  zaleg le  po w łą­
cznie ra tę  Czerwcową 1865 rs. 850, vad jum  do 
licy tacji rs. 1350, licy tac ja  rozpocznie się od 
sumy rs . 9347 k. 50, p rzed  R ejen tem  Teofilem 
K ow alskim  w Suw ałkach.

24. W arele  F ilipow icze lit. A ., z p rzy leg ło ­
ściami: 1. W arele  an tiqua , 2. W arele  nowe, 3. 
W ojny  W aw rzeńce, 4. K rupy, 5. P ie tra sz e , 6. 
W ojny Pogorzel, 7. K ostry , 8. W yszónki Blo 
n ie, 9. Z alesie nowe, 10. część n a  wsi N iemyje, 
i 1. i na wsi Koce, ze w szystk iem i p rzy leg ło ­
ściam i i p rzynależy tośc iam i w* O kręgu  T yk o ­
cińskim , Pow iecie Ł om żyńskim , Gub. A ugu­
stow skiej położone, ra ty  za leg le  po włącznie 
r a tę  Czerwcową 1865 rs. 495, vadjum  do licy­
tac ji rs. 820, licy tac ja  rozpocznie się od sum y 
rs. 12,210 k. 75, p rzed  R ejentem  M ikołajem  
Rogow skim  w Łomży.
T erm in sprzedaży  d. 29 L istop . ( l l  G rudnia) 

1865 roku.
25. W nory Pażochy Część C. II. i Jam io łk i 

Godziby I, i. ze w szystk iem i przyległościam i 
i p rzynależytośc iam i w O kręgu  Tykocińskim , 
Pow iecie Łom żyńskim , G ubernji A ugustow ­
skiej położone, ra ty  zaleg le  po w łącznie ra tę  
Czerwcową 1865 rs. 2 l 4  k. 80, vadjum  do licy ­
tac ji rs. 490, licy tac ja  rozpocznie się od sumy 
rs . 4738 k. 75, przed R ejentem  M ikołajem  R o­
gow skim  w Łomży.

26. T araskow o, ze w szzstkiem i p rzy leg ło ­
ściam i i przynależytośc iam i w O k ręg u  i P o ­
wiecie Łom żyńskim , G ubern ji A ugustow skiej 
położone, ra ty  zaległe po w łącznie ra tę  C zer­
wcową 1865 r. rs. 443 k . 74, vadjum  do licy ­
ta c ji  rs 600, licy tacja  rozpocznie się od sumy 
rs . 6910, przed R ejen tem  M ikołajem  Rogow­
skim  w Łomży.

Sprzedaże w zm iankow ane odbędą się w te r ­
m inach powyżej oznaczonych, poczynając od 
godziny 10 z ran a , w obec R adcy D yrekcji 
Szczegółowej. G dyby zaś R e jen t, p rzed  k tó ­
ry m  sprzedaż ma się odbywać był przeszko- 
dzony, sprzedaż odbędzie się w jeg o  K ancelarji 
p rzed  innym  R ejentem  k tó ry  go zastąp i.

W arunki licy tacyjne są do p rze jrzen ia  w 
ściwych księgach  w ieczystych i w biurze 
rek c ii Szczegółowej.

S uw ałki dn ia  14 (26) M aja  1865 r. 
za P rezesa , Łubow idzki.

(2) P isa rz , A sesor K olegjalny , Ż m ijew sk i.

Dy-

( N . D 4 0 7 6  P isa rz  T ry b u n a łu  Cyw ilnego
Q nhernjt a rvza w sk ie i ,n W a rsza w ie .

S tosow nie do a rt. 682 K . P . S. w iadom o 
czyn i, iż  n a  ż ą d a n ie  L e w k a  L ip sz y tz  h an - 
lu j  ą c e g o w  W a rsz a w ie  p o d N . 1890j91 zam ie- 

z k a łe g o , a  zam ieszk an ie  p ra w n e  do tego  in ­
te re su  i ca łego  p o stę p o w a n ia  su b lia s tacy jn e - 
go w W a rsz a w ie  p o d  N r . 4 9 5 a , u  G ustaw a 
W ołow sk iego  A d w o k a ta  p rz y  S ą d z ie  A p e la ­
cyjnym  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  o b ran e  m a ją c e ­
go, w p o szu k iw an iu  sum y rs . 1,100, z  p ro c e n ­
tem  5 0(0  od  dn ia  12 (24) S ty c z n ia  1864 ro k u  
i k o sz tó w  od  M o ritza  K a tz , w łaśc ic ie la  n ie ­
ru chom ości w W a rsz a w ie  'p o d  N r. 1246 p o ­
ło żo n e j, w  W a rsz a w ie  p o d  N r . 590 zam ie­
s z k a łe g o , i zam ieszk an ie  p raw n e  o b ra n e  m a­
jąceg o , p ro to k ó łe m  W in cen teg o  H elcm an  K o ­
m o rn ik a  p rz y  T ry b u n a le  C yw ilnym  G ub ern ji 
W a rsz a w sk ie j w W a rsz a w ie  w d n iu  27 M a r­
c a  (8 K w ietn ia) 1864 r . sp o rząd z o n y m , w d ro ­
dze  sądow ej p rzym u szo n eg o  w yw łaszczen ia , 
zajęta , i z a a re sz to w a n ą  z o s ta ła : 

N IE R U C H O M O Ś Ć , 
w WTarsza w ie  p rz y  ro g a c h  u lic  N ow ego-S w ia- 
tu  i S to -K rzy zk ie j pod  N . 1246 p o d ju r iz d y k -  
c ją  S ąd u  P o k o ju  O -gu i m. W a rsz a w y  w ydzia­
łu  I II , w U rz ę d z ie  P o lic ji W y konaw czej C yr­
k u łu  10. w gm in ie  tegoż  C y rk u łu  i M a g is tra ­
tu  m ia s ta  S to łeczn eg o  W arsz aw y , z a ś  w C yr­
k u le  A d m in istracy jn y m  9 i  10, n a  g ru n c ie  em - 
f iteu tycznym  do Z g ro m a d z e n ia  X X . M is jo n a ­
rz y  W a rsz a w sk ic h  n a leżąc y m , z k tó reg o  
o p ła c a  s ię  c z y n szu  n a  N o w y -R o k  n. s. po rs. 
10 kop . 80, o raz  A n d rze jo w i h r. Z am o jsk iem u  
po  rs . 1 ro czn ie  z a  dozw olone p rzy m u ro w a n ie  
s ię , p o ło żo n a , p raw em  w łasn o śc i do egzekw o­
w anego  d łu ż n ik a  M o ritz a  K a tz  n a le ż ą c a  p o ­
sz u k iw an ą  w ie rzy te ln o śc ią  h y p o te c z n ie  ob ­
c iążona.

N ieru ch o m o ść  ta  z a  k o n tra k te m  p rz e d  D z ie ­
w ulsk im  R e je n te m  w  dn iu  13 (25) S ty czn ia  
1864 r . zaw arty m , w y p u szczo n ą  z o s ta ła  w 
d z ie rżaw ę N afta lo w i S te jn k a lk  n a  la t  t r z y  od 
1 K w ie tn ia  1864 r. do 1 K w ie tn ia  1867 r., z a  
c en ę  po  r s .  800 ro czn ie  u s tan o w io n ą , z  góry  
o p ła c a ć  się jm ian ą  i z a  ro k  je d e n  ju ż "z a p ła c o -  
n ą , z a ś  te n ż e  S te jn k a lk  za  k o n tra k te m  p rz e d  
tym że R e je n te m  w d. 10 (22) M a rc a  1864 r. 
sp o rząd zo n y m , d z ie rżaw ę  tę  o d s tą p ił  K iw ie 
Szw om baum  n a  ta k iż  czas , z a  rs . 1,765 ko p . 
20 roczn ie .

N a  g ru n c ie  te j n ieru ch o m o śc i są  n a s tę p u ­
ją c e  zabudow ania :

1 • K am ien ica  m asiv  m u ro w an a  o p a r te rz e , 
jed n em  .p ię tr z e  i. fac ja tach , fron tem  do u lic  
N ow ego-Sw iatu  i  Ś to -K rzy zk ie j p ostaw iona, 

p iw nicam i, d ach ó w k ą  h o le n d e rk ą  k ry ta ,

2. K lo ak i z d rzew a  o dw óch  sedesach , 
d ach  k tó ry c h  c la c h ą  ż e la z n ą  p okry ty .

P odw ó rk o  balam i z d rzew a w y k ład an e ,

dw a kom iny m urow ane m ająca .

n a  k tó re m  u rz ą d z o n y  je s t  śm ie tn ik  z desek.
W  n ieru ch o m o śc i te j j e s t  p ię c iu  lo -kato rów , 

z im ion i nazw isk , o raz  ceny n a jm u  u isz cza ­
ją c y c h , w ak c ie  z a ję c ia  w ym ienionych.

O bszern ie jsze opisanie powyż za ję te j i z a ­
aresztow anej nieruchom ości, znajdu je  się w a k ­
c ie  zajęcia u sprzedażą dyrygującego G ustaw a 
W ołow skiego, A dw okata przy  Sądzie A pelacyj­
nym  K ró lestw a P o lsk iego  w W arszaw ie pod 
N um erem  945 a, zam ieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i w arunk i sprzedaży w K ancelarji 
T ry b u n a łu  tu te jszeg o  w W ydziale 1. złożone, 
p rze jrz an e  być mogą.

Z a ję c ie  w kopjaeh  doręczone:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u P re zy ­

dentow i m iasta  Stołecznego W arszawy w W ar­
szaw ie pod Nr. 387 urzędującem u, na ręce D ę­
bickiego u rzęd n ik a  tegoż -Magistratu

2. E m e ry to w i K ozersk iem u P isarzow i Sądu 
Pokoju  O kręgu  i m iasta  W arszaw y W ydziału 
IH . w Wa rszaw ie pod Nr. 1337 urzędującem u 
do rąk  w łasych.

Obudwom <1. 2 (14) K w ietn ia 1864 r.
W niesiono do księg i w ieczystej powyz za­

ję te j  n ieruchom ości w W arszaw ie dn a 2 (14) 
K w ietn ia 1864 roku , a  w dniu  dzisiejszym  do 
księg i zaaresztow ać w K an ce la rji T rybunału  
tu tejszego  na  ten cel u trzym yw anej w pisane 
zostało.

P ierw sza  p u b lik ac ja  zbioru objaśnień  i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie się n a  jaw nem  p o ­
siedzeniu T rybu n a łu  Cywilnego G uber W ar­
szawskiej w W arszaw ie w W ydziale 1. w miej 
scu zwykłych posiedzeń przy  ulicy D ługiej pod 
N r. 549 o d .  11 (22) Czerwca 1864 r o godzi­
nie 10 z rana.

S przedażą dyrygow ać będzie Gustaw W oło­
w ski, A dw okat, k tó rego  zam ieszkan ie je s t  
wyżej w skazane.

W arszaw a d. 15 (27) K w ietnia 1864 r.
R adca Dworu, Zgórski.

W yw ieszono na tablicy7 w sali ustępow ej 
T ryb u n a łu  C yw ilnego G ubern ji W arszaw skiej 
rv W arszaw ie d n ia  15 (27) K w ietnia 1864 r.

R adca Dworu, Z górski.
W  m iejsce  L e w k a  L ip sz y tz , k tó ry  d o b ro ­

w olnie u s tą p ił  da lszego  p o p ie ra n ia  su b h a sta -  
c ji n ieru ch o m o śc i N r. 1,246 w W a rsz aw ie  p o ­
ło żo n e j, su k c eso ro m  M o sz k a  B uchw ejtz  j a ­
k o  to:

1. W olfow i B uch w ejtz  p o d  N r. 1,100.
2. S z lam ie  B uch w ejtz  pod  N r. 1,100.
3. R a fa ło w i B u ch w ejtz  p o d  N r . 1,098.
4. H e len ie  z B ucliw ejtzów 7, H e rsz a  B o ro ­

w skiego k u p c a  m a łżo n ce  czyli obojgu m a ł­
żonkom  B orow sk im  p o d  N r. 2254 w szystk im  
w W a rsz a w ie  zam ieszk a ły m , h an d lu jący m  
w ierzycie lom  sum y rs . 5 ,000 z p ro cen tem , p rz e z  
T e o d o ra  Ł ąck ieg o  A d w o k a ta  w  W a rsz a w ie  
pod  N r. 1775, p rz y  u licy  S to -Je rsk ie j zam ie­
szk a łeg o  d z ia ła jący m , i po  odbyciu trz e c h  p u ­
b lik ac ji zb io ru  o b jaśn ień  i w arunków  p rzed a - 
ży  n ieru ch o m o śc i N r. 1246 w W a rsz a w ie  p o ­
łożonej w d n iu  11 (23) C zerw ca, 25 C zerw ca 
(7 L ip c a )  i  9 (21) L ip c a  1864 r .,  T ry b u n a ł tu ­
te jsz y  w yrok iem  d a t 9 (21) L ip . 1864 r. z a p a ­
d łym , w y zn ac zy ł te rm in  do p rzygo tow aw cze­
go p rz y są d z e n ia  n ieruchom ości pom ien ionej 
n a  d. 28 S ie rp n ia  (9 W rześn ia )  1864 r. g odzi­
n ę  10 ra n o , k tó ry  się  o dbędzie  w  m iejscu  
zw y k ły ch  posiedzeń^ T ry b u n a łu  Cywilnego 
G u b ern ji W a rsz a w sk ie j w W a rsz a w ie  w w y­
dz ia le  I, pod N r, 549 p rz y  u licy  D łu g ie j. L i ­
c y ta c ja  zacz n ie  się  od rs . 10,000, ja k o  sz a c u n ­
k u  p rz e z  L ew k a  L ip sz y tz  p o p ie ra ją c e g o  w ie­
rz y c ie la  p o stąp io n eg o , sp rz e d a ż ą  z a ś  o d tąd  
dyrygow ać b ędzie  T eo d o r Ł ą c k i A dw okat, 
k tó reg o  zam ieszk an ie  j e s t  w yżej w sk azan e .

W a rsz a w a  d  18 (30) L ip c a  1864 r.
P is a rz  T ry b u n a łu ,R a d c a  D w oru , Z g ó rsk i.
W  te rm in ie  pow yższym  n ie ru ch am o ść  N r  

1 ,246 w W a rsz a w ie  p o ło żo n a , p rz y są d z o n ą  
z o s ta ła  p rzygotow aw czo  T eodorow i Ł ą c k ie ­
m u A dw okatow i, za  su m ę r s .  10 ,000 i T ry b u ­
n a ł  w yrokiem  d a ty  28 S ie rp n ia  (9 W rześn ia )  
1864 r. zap ad ły m , w y zn aczy ł te rm in  do o s ta ­
teczn e j sp rz e d a ż y  N ieru ch o m o śc i pom ien io­
nej n a  dzień  10 (22) G ru d n ia  1864 r. godzinę 
10 z  ra n a , k tó ry  o dbędzie  się  w m ie jscu  zw y­
k ły c h  p o sie d zeń  T ry b u n a łu  Cyw ilnego G u­
b e rn ji  W a rsz a w sk ie j w W a rsz a w ie  w w ydzia­
le  I , p o d  N r. 549, p rz y  u licy  D łu g ie j a  licy ta ­
c ja  zac z n ie  s ię  od 2,;3 c zęśc i sz acu n k u  p rz e z  
b ieg ły ch  w ynaleźć się  m ianego.

W a rsz a w a  d. 2 (14) W rz e śn ia  1864 r. 
w z . M arczew sk i, P o d p isa rz

G dy te rm in  w yżej oznaczony  z  pow odu 
n ie sp o rz ą d z e n ia  tak sy , odbytym  być n iem ógł 
i gdy tak o w a  o becn ie  d o k o n an ą  ju ż  z o s ta ła , 
za tem  T ry b u n a ł tu te js z y  z ilac ji n a  żąd an ie  
su k c eso ró w  M o szk a  B uchw ejtz  w dn iu  23 
M a rca  (4 K w ietn ia) 1865 r . zap ad ły m , w y zna­
czy ł te rm in  do o sta te czn e j sp rzed a ży  n ie ru ­
chom ości N r . 124b w W arsz aw ie  p o ło żo n e j, 
n a  dzień  7 (19) M a ja  1865 r. g odzinę  10-tą  
ra n o , k tó ry  o dbędzie  się w m iejscu  zw ykłych  
p o s ie d z e ń  l r y b u n a łu  ja k  wyżej w sk azan o , a 
lic y ta c ja  zacz n ie  się  od sum y rs r . 10,629 kop. 
92, ja k o  dw óch trzec ich  częśc i sz acu n k u  
p rz e z  b ieg ły ch  w ynalezionego 

W a rsz a w a  d. 29 M a rca  (K LK ietn ia) 1865 r.
P is a rz  Trybunału, R . D . Z g ó rsk i.

P o n iew aż  pow yższy te rm in  do o s ta te czn e j 
sp rz e d a ż y  n ieruchom ości w W a rsz a w ie  pod  
N r. 1,246 p o ło ż onej, n a  dzień  7 (19) M a ja

1865 r . godzinę  10-tą  z ra n a , oznaczony  p rz e z  
su k ceso rów  M o szk a  B uchw ejtz  odbytym  n ie- 
zo s ta ł, p rz e to  T ry b u n a ł w yrokiem  w dn iu  11 
(23) M aja  1865 r. w ydanym  now y te rm in  do 
osta te czn eg o  p rz y są d z e n ia  rzeczo n e j n ie ru ­
chom ości w W a rsz aw ie  pod  N r. 1,246 p o ło ­
żonej, n a  d z ień  11 (23) 1865 r. godzinę  10 -tą  
z ra n a  w y zn aczy ł. N a  p rz y p a d a k  zaś gdyby 
ss-row ie  B u c h w ejtza  tego te rm in u  n ie  odbyli, 
w p raw a  ich  K a ro la  Sm oczyńsk iego  obyw ate­
la  w ie rzy c ie la  h y p o tecznego  ty ch że  n ie ru c h o ­
m ości w W arsz aw ie  p o d  N r. 226 z a m ie sz k a ­
łego , p rz e z  W ła d y s ła w a  C hęcińsk iego  P a tro ­
n a  tu te jsz e g o  T ry b u n a łu  W  arsza w ie  ppd  N r. 
549 a  zam ieszk a łeg o , czy n iąsego , p o d sta w ił 
i do odbycia  w tym  te rm in ie , to je s t  dn ia  11 
(23) C zerw ca 1865 r., o godzin ie  10-ej z r a ­
n a  stanow czej sp rz e d a ż y  n ieru ch o m o śc i w 
W a rsz a w ie  p o d  N r. 1,246 p o ło żo n e j, u pow a­
ż n ił, k tó r a  od b ęd z ie  się w m ie jscu  zw ykłych  
p o sied zeń  T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ub ern ji 
W a rsz a w sk ie j w W arsz aw ie , p o d  N r. 549 w 
W y d z ia le  I  p rz y  u licy  D łu g ie j, a  lic y ta c ja  z a ­
czn ie  się  od  sum y r s r .  10, 629 kop . 92, ja k o  
2j3 częśc i sz acu n k u  ta k s ą  b ieg ły ch  w y k aza­
nego. P rz e d a ż ą  t ą  n a  ż ą d a n ie  K aro la  Sm o­
czyńsk iego  odbyć się m ającą , dyrygow ać be- 
d z ie  W ła d y s ła w  C hęc iń sk i P a tro n , k tó reg o  
zam ieszk an ie  j e s t  wyżej w sk azan e .

W arsz aw a  d. 18 (30) M a ja  1865 r.
P isa rz  T ry b u n a łu  R . D . Z g ó rsk i.

G dy te rm in  n a  dz ień  11 (23 C zerw ca r. b , 
g odzinę  10 -tą  z ra n a , do  o s ta te c z n e j sp rz e d a ­
ży n ieruchom ości w W a rsz a w ie  pod  N r. 1,246 
po łożonej, w yznaczony z pow odu za ło żo n e j 
p rz e z  w yw łaszczonego d łu ż n ik a  a p e lac ji od 
W y ro k u  T ry b u n a łu  z d n ia  31 K w ietn ia  (12 
M aja) 1865 r. spory  o n iew ażność  ta k s y  o d ­
d a la jąceg o  i o d jęc ia  tem u  w yrokow i p rz e z  S ąd  
A p elacy jn y  K ró le s tw a  P o lsk ieg o , w yrokiem  z  
dn ia  10 (22) C zerw ca 1865 r. ry g o ru  tem cza- 
sowej egzek u c ji n iem ógł być odbytym , p rz e to  
T ry b u n a ł tu te jsz y  w yrok iem  z ilac ji n a  ż ą d a ­
n ie  su k c eso ró w  M o szk a  B uchw ejtz  w dn iu  22 
C zerw ca (4 L ip c a )  1865 r . w ydanym , now y 
te rm in  do o s ta te czn eg o  p rz y są d z e n ia  rz e c z o ­
nej n ieruchom ości n a  d z ień  23 L ip c a  4 (S ie r­
p n ia : 1865 r. g o d z in ę  1 0 -tą  z ra n a  w yznaczy ł, 
w yrok iem  zaś w dn iu  23 C zerw ca  (5 L ip c a ) 
1865 r .  n a  pow ództw o K a ro la  S m oczyńsk iego  
o byw ate la  p rzec iw  su k ceso ro m  M oszka B u c h ­
w ejtz  w ydanym , n a  p rz y p a d e k  gdyby c iż  su- 
k ceso ro w ie  M o szk a  B u c h w e jtz  "term in do 
o s ta teczn eg o  p rz y są d z e n ia  n a  dzień  23 L ip ­
ca  (4 S ierp n ia ) 1865 ro k u  g o d z in ę  10 -tą  z 
r a n a  w yznaczonego  n ie  odbyli, do odbycia 
w ty m że  te rm in ie  stan o w cze j p rz e d a ż y  n ie­
ruchom ości w W arsz aw ie  p o d  N r. 1,246 
p o ło żo n e j. K a ro la  S m oczyńsk iego  u pow ażn ił, 
k tó r a  o dbędzie  s ię  w m iejscu  zw yk łych  p o ­
siedzeń  T ry b u n a łu  Cywilnego G u b ern ji W a r ­
szaw skie j w W arsz aw ie , p o d  N r. 549, W y d z ia ­
le  I  p rz y  u licy  D ług ie j, a  lic y ta c ja  z acz n ie  s ię  
od sum y r s r .  10,629 ko p . 92, ja k o  2j3 częśc i 
sz a c u n k u  ta k s ą  b ieg ły ch  w ykrytego. S p rz e ­
d a ż ą  tą ,  n a  ż ą d a n ie  K a ro la  S m oczyńsk iego  
odbyć się  m a ją c ą  dyrygow ać będzie” W ła d y ­
sław  C h ęc iń sk i P a tro n , k tó reg o  z am ieszk a ­
n ie  j e s t  w yżej w sk azan e .

W a rsz a w a  d. 26 C zerw ca >8 L ip ca) 1865 r.
P isa rz  T ry b u n a łu  R . D. Z g ó rsk i. (8-'25)

(N. D . 4075) W  d n iu  30 C zerw ca (12 L ip c a ! 
1865 r. o godzin ie  9 z r a n a  n a  ta rg u  za  Ż e l a ­
z n a  b ra m ą , m eble  jes ionow e, lu s tr a ,  o b razy , 
w ram ach  z ło co n y ch  i  t. p  , w tym że dn iu  o 
godzin ie  11 z ra n a  n a  ta rg u  G rzybów  zw a­
nym , m eb le  ró ż n e  m achoniow e i jesionow e, 
i t. p ., w d. 1 (13) L ip c a  t: r . o godz. 9 z ra n a  
n a  ta rg u  N ow e m iasto , św ieczn ik , lu s tr a ,  rą -  
d le  m iedziane  i t. p . a  o godzin ie  12 w p o łu ­
dnie n a  ta rg u  M uranów , m eble jesionow e, z e ­
gar, lu s tro , i t. p ., w dn iu  z a ś  2 (14) L ip c a  r. 
b. o godzin ie  10 z r a n a  n a  p la c u  targow ym  
S ta re  m iasto  zw anym , a lg ie rk a  su k ie n n a  e l­
kam i p o d b ita , i t. p  , w szy stk ie  w W a rsz a w ie  
ja k o  p raw n ie  z a ję te  ruchom ości, p rz e z  p u b li­
c z n ą  licy tac ję  sp rzed a n em i zo s tan ą .

J a n  O rło w sk i K om orn ik . (10338)
(N. D . 4067) P ra w n ie  z a ję te  o b je k ta  ja k o

to: k a n ap y , k rz e s ła ,  szafy , zeg ary , g a rd e ro b a  
m ęzk a , m iedź k u c h e n n a  i desk i, w W a rsz a w ie  
p rz y  u licy  D o b re j p o d  N r. 2814o, w dn iu  29 
C zerw ca (11 L ip c a )  r. b. o godzin ie  3 z  p o łu ­
dnia, n a  p la c u  targow ym  S ta re  m iasto  w dn iu  
30 C zerw ca (12 L ip c a ) t . m. o godzin ie  10 z  
ra n a , n a  p la c u  G rzybów , w dn iu  2 (14) L ip c a  
o g o d z in ie  10 z  ra n a . w tym że dn iu  o godzi­
n ie  11 z ra n a  n a  p la c u  ry n e k  N ow ego m ia s ta  
^ n a  p la c u  p rz e d  trz e m a  K rzy żam i, o godzin ie  
3 z  p o łu d n ia  p rz e z  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  sp rz e ­
d a n e  będą .

 Z aw ad zk i K o m orn ik . (10332)

(N . D. 4079) U’ dniu 29 C zerw ca ( l i  Lipca) 
r. b. o godzin ie  10-ej z ran a , n a  ta rg u  przed 
T rzem a K rzyżam i zwanym, w dn iu  30 Czerw ca 
(12 L ipca) r .  b. o godzin ie  10 z ran a  na  ta rg u  
za Żelazną B ram ą, i w dniu l (13) L ipca i. r . 
o godzinie 9 i 1 i z ran a , na  ta rg u  przed  Lwem  
zwanym  przy ulicy C hłodnej, oraz w d. 0 (18) 
Lipca r. b. o godzinie 9 z ran a  n a  targ u  za Że­
lazną B ram ą w W arszaw ie , p raw nie  za ję te  ru ­
chomości jak o to : rozm aite m eb le  machoniowe* 
jesionow e, olszowe, oraz z eg a ry , lu s tra  i t .  p. 
przez pub liczną licy tac ją  sprzedam .

K arwowski, K om ornik . (10352)
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